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NOWE FILMY W REALIZACJI 


W zespole NIKE zaakceptowano do realiza- 
cji dwa nowe scenariusze. Pierwszym jest 
„Dziura w ziemi” Andrzeja Bonarskiego i An- 
drzeja Kondratiuka; jest to dramat psycho- 
logiczno-obyczajowy, którego akcja toczy się 
w środowisku geologów poszukujących ropy 
naftowej. Proponowanym reżyserem jest An- 
drzej Kondratiuk. Drugi scenariusz — to „Ża- 
ba w śmietanie” reż. Stanisława Baret i Jacka 
Fedorowicza, Ma to być komedia gagowa, o 
pewnej przeprowadzce w Warszawie. 


75POTKANIA 1 ROZMÓWKI 


Po piętnastodniowej podróży 
powrócił do Połski sztab eki- 
py. która realizować będzie 
film „Pogoń za Adamem": re- 
żyser Jerzy Zarzyckt, opera- 


| O POGONI ZA PLENERAMI 


— Nie. Odtwórczynię tej roli 
znaleźliśmy na Kubie. Jest nią 
Mayda Limonta Rodriguez, ak- 
tarka i tancerka, która repre- 
zentowała przed paru laty ki- 


— Bardzo. Całą realizacja 
„Pogoni za Adamem" zależała 
0d tego czy kinematografia 
kubańska zgodzi się udzielić 
pomocy produkcyjno-technicz- 
nej. Ustaliliśmy już wspólnie 
plan zdjęć: odbywać się będą 
w Hawanie i Cojimarze. Ta 
ostatnia miejscowość będzie 
zastępowała plenery włoskie. 


W zespole WEKTOR skierowano do realiza- 
cji nowy fllm Andrzeja Wajdy „Bitwa pod 
Grunwaldem” — według opowiadania Tadeu- 
sza Borowskiego. W zespole TOR skierowano 
do realizacji film „Lokis” Janusza Majew- 
skiego — adaptację opowiadania Prospera 
Merimóe. Operatorem filmu będzie Stefan 
Matyjaszkiewicz. Niebawem rozpoczną się w 
zespole NIKE zdjęcia do filmu „Raj na zie- 
mi” Zbigniewa Kuźmińskiego — wedlug sce- 
nariuszą reżysera i Wacława Bilińskiego. Bę- 
dzie to opowieść o saperach, którzy bezpo- 
średnio po wojnie mają rozbroić miny zało- 
żone w wielkim zakładzie przemysłowym. W 
filmie zagrają: Stanisław Zatłoka, Teresa Ka- 
mińska, Eugeniusz Kamiński, Wacław Kowal- 
ski, Andrzej Zaorski, Mieczysław Święcicki, 
Andrzej Jurczak, Krzysztof Litwin, Bolesław 
Płotnicki, Leszek Herdegen, Witold Pyrkosz, 
Roman Sykała. Operatorem jest Wiesław Ru- 
towicz. 

Trwają zdjęcia do filmu „Rejs” — debiutu 
tabularnego Marka Piwowskiego. Operatorem 
filmu jest Marek Nowicki. Grają tu: Stani- 
sław Tym, Jerzy Dobrowolski, Jolanta Lothe, 
Zdzisław Maklakiewicz, Ryszard Pietruski i 
Jerzy Karaszkiewicz. Film przygotowany zo- 
Stał w zespole TOR. Fotoreportaż z reali 
zamieszczamy na tylnej okładce. 
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DYPLOM „Z MIASTA ŁODZI” 


Ww WFD powstał film młodego reżysera 
Krzysztofa Kieślowskiego „Z mtasta Łodzi”, 
Jest to jego praca dypiomiowa po ukończe- 
niu studiów w PWSTIF. Film ten wejdzie 
wkrótce na ekrany ktn. 

Ze zdjęć dwóch operatorów (Janusza 
Kreczmańskiego t Piotra Kwiatkowskiego) 
Kieślowski, który jest wychowankiem Kazi- 
mterza Karabasza, stworzył interesującą, 
osobtstą impresję! Łodzi — „miasta tka” 
czek”. Na zdjęciu wyżej: Kteślowski w cza- 
ste realizacjt filmu „Z miasta Łodzi”, 


CZTEREJ. 
PANCERNI 


1 PIES 


W zespole NIKE 
ukończono już dru- 
gą serię „Czterech 
pancernych i psa” i 
przystąpiono do se- 
rii trzeciej, która 
będzie się składać 
z siedmiu odcinków. 
Dwa już zrealizowa 
no. Scenariusz opra- 
cowali Maria i Ja- 
nusz Przymanowscy 
oraz Stanisław Wohi, 
reżyserem jest Kon- 
rad Nałęcki, a o- 
peratorem Mikołaj 
Sprudin. Na zdjęciu 
scena z serii dru- 
miej. Stoją od lewej: 
Janusz Gajos, Wło- 
dzimierz Press, Fran- 
ciszek Pieczka i Wie- 
sław Gołas. 


tor Bogusław Lambach i kie- 
rownik produkcji, Jerzy Ru- 
towicz. Film ten, oparty na 
|) książce Jerzego Stefana Sta- 
| wińskiego, będzie opowieścią 
| o współczesnych losach uczest- 
ników powstania warszawskie- 
go. © przebiegu podróży opo- 
wiada Jerzy Rutowicz. 


— Książka Stawińskiego „,Po- 

goń za Adamem" od dawna 
| już interesowała reżysera Za- 

rzyckiego. Realizując film, 
| trzeba nakręcić część zdjęć za 

granicą, głównie w Ameryce 
Południowej, w Paryżu i Rzy- 
mie. Kiedy otrzymaliśmy ze- 
zwolenie wyjazdu na Kubę, 
natychmiast _ rozpoczęliśmy 
przygotowania do realizacji 
Byliśmy kolejno w Paryżu 
(dwa dni), Madrycie (jeden 
dzień), Hawanie (osiem dni), 
ponownie w Madrycie (cztery 
godziny), w Rzymie (dwa dni), 
wreszcie w Wiedniu (jeden 
dzień). 


| — Jakie są efekty podróży? 


— Ustaliliśmy już na tle ja- 
klej scenerii kręcone będą 
zdjęcia w Paryżu, Rzymie i 
na Kubie. Chodzi przede 
wszystkim o lotniska; wybór 
takich, a nie innych obiektów 
dyktował nam scenariusz. Ku- 
ba na przykład reprezentować 
będzie bliżej nieokreślone pań- 
stwo _ południowoamerykań- 
skie. Odbywa się tutaj fe: 
wal filmowy, w którym u- 
czestniczy bohater filmu, z za- 
wodu reżyser. Zagra go Jan 
Machulski. 


Niemczyk, 


— Czy egzotyczną piękność 


| z powieści zagra również pol- 
ska aktorka? nia? 


HISZPANIA—W POLSCE 


W Polsce przebywa radziecka ekipa filmow: 
realizująca plenery do filmu „Maria” reż. Josifa 
Chejfica. Polskie i węgierskie krajobrazy zostały 
bowiem wybrane przez realizatorów jako tło zd: 
rzeń rozgrywających się w Hiszpanii podczas woj- 
ny w 1936 roku. Film — nawiązujący do autentycz- 
nych wydarzeń — opowiada historię kobiety, któ- 
ra przez całe życie brała udział kolejno w walkach 
w czasie Rewolucji Październikowej, w hiszpań- 
skiej wojnie domowej oraz w II wojnie światowej. 
Konsultantem filmu jest generał Paweł Batow — 
były uczestnik walk w Hiszpanii, do niedawna szef 
sztabu dowództwa Zjednoczonych Sil Zbrojnych 
Państw Układu Warszawskiego. 


nematografię kub: 
stiwalu w Moskwie. Paradok- 
salne, że zdjęcia z jej udzia- 


Reż. Jerzy Zarzy: 


łem będą kręcone tylko w 
Polsce i w Paryżu. 
—A kto grać będzie w ep.  ©A% Korzystamy przy tym z 
zodach kubańskich? 
— Prócz Mat 
la Raksa, Emil Karewic; 
ward Dziewoński 


hulskiego — Po- 


bardzo 
l- przez Kubańczyków. Grał w 
piekła”, filmie 
częściowo na 
Kubie. Byłem wówczas także 
kierownikiem produkcji. 


— zapewne obecnie przyda 
ty się panu stare doświadcze-  namy 15 września. 


„Zejściu do 
realizowanym 


iską na te- Oczywiście dążyliśmy do tego, 
by cały film nie był zbyt dro- 


gi. Tak więc zdjęcia w Pary- 


ki i Jerzy Rutowicz w Paryżu 


żu | Rzymie potrwają po pięć 
dni, a na Kubie około miesią- 


samolotów LOT-u,  hiszpań- 
skiej Iberii, francuskiego Ali 
France i włoskiego Alitalia, 
Wszystko to dzięki listom po- 
Jecającym LOT-u. Wnętrza 
realizowane będą w wytwórni 
łódzkiej. Okres zdjęciowy po- 
trwa w sumie trzy i pół mie- 
siąca, Operator Bogusław 
Lambach dokonał już Wszę- 
dzie próbnych zdjęć na ta- 
śmie Eastmancolor. Rozpoczy- 


Ed- 
oraz Leon 
lubiany 


Rozmawiała: Kr. 


KUPILIŚMY 


„ZABOJCY”. Film uangsterski, nawiązujący do 
znanego opowiadaniu Ernesta Hemingwaya. Dwaj 
wynajęci mordercy zabijają nie znanego sobie męż- 
czyznę. Zaskoczent faktem, że nie próbował rato 
wać swego życia — postanawiażą zbadać jego prze 
szłość. W rolach głównych: Angie Dickinson, Lee 
Marvin, Ronald Reagan i John Cassuvetes. Reży 
serował Don. Siegel 

„PLANETA MAŁP", Amerykański film fanta 
styczno-naukowy. Stutek kosmiczny ląduje na nie 
zidentyjikowanej planecie, na której rządzą matpy, 
natomiast istoty podobne do ludzi żyją w stanie 
dzikości. Próba pamfletu satyrycznego — a jedno 
cześnie apokaliptyczna wizja końca naszej cywili 
zacji. Charlton Heston, Lindu Harrison, Maurice 
Evans, Reżyserował Franklin Schajfner („Ten naj. 
lepszy”). 

„WIRYNEJA”. Radziecki ftlm psychologiczno 
obyczajowy, ukazujący losy chłopki w czasie 
1 wojny światowej oraz w okresie Rewolucji. 
Adaptacja popularnej powieści Ltdti Sejfulliny. 
W rolach głównych: Ludmiła Czurstna, Właczestaw 
Niewtnnyj, Wiera Władimtrowa. Reżyserował Wła- 
dtmir_Fettn. 

„WYSPA NA LĄDZIE”. Węgierski ftlm psycho 
logiczno obyczajowy. Przeżycia. starszej samotnej 
kobiety. która zamienia swe śródmiejskie mieszku 
nie na mniejsze, położone na przedmieściu. Wyda- 
rzenie to wnosi w jej życie przygodę, jest okazją 
do poznania tnnych ludzi. Debiut reżyserski Judit 
Elek. W roli głównej Manyi Ktss. 

„PRZYGODY  NIEUCHWYTNYCH". Radziecki 
film przygodowy, którego akcja rozgrywa się pod- 
czas wojny domowej. Trzej kilkunastoletni chłop- 
cy oraz dziewczyna walczą w szeregach Armit 
Czerwonej, usiłując wykraść plany że sztabu biato- 
gwardzistów. Reżyserował Edmond Kieosjan. Gra- 
ją: Misza Mietiełktn, Witia Kosych, Wasia Wasi. 
liew, Wala Kurdiukowa. 

„SIEDEMNASTY ROWNOLEZNIK”. Najnowszy 
film znanego dokumentalisty Jorisa Ivensa, 0 woj- 
nie w Wietnamie. Zdjęcia realizowano w okolicach 
graniczących ze strefą zdemilitaryżowaną. Razem 
z młodą bohaterką reżyser uczestniczy w codzien- 
nym życiu żołnierzy, milicjantów i cywilnych mie 
szkańców rejonu bombardowanego przez Armery- 
kanów. 

„KRÓL NAFTY". Adaptacja powieści Karola 
Maya, zrealizowana we współpracy zachodnto- 
niemiecko -jugostowiańskiej. Old Surenand 1 Win- 
netou pomagają osiedlić się farmerom na tere- 
nach. na których grasuje szajka bandytów. Rety- 
serował Harald Philipp. Grają: Stewart Granger, 
Pierre Brice, Macha Mertl i Harald Letphitz. 


FiLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SŁODKA KOBIETKA 


jego sztuka nie ma publiczności i nie 

może na nią liczyć. Stary mistrz 

francuskiego kina chciał tu zapewne 
zawrzeć dyskretną aluzję, że widownia dzi- 
siejsza po prostu nie dorosła jeszcze do tego, 
by właściwie ocenić jego filmy. Rzeczywiście, 
autor „Ucieczki skazańca” i „Na los szczęś- 
cia, Baltazarze” był zawsze przedmiotem nie- 
zwykłej atencji większości krytyków, nato- 
miast masowa publiczność niezbyt chętnie 
garnęła się na jego filmy. Tematy Bressona 
są trudne, ich intencje często utajone, nie 
ma w nich łatwizny i kokieterii, forma zaś 
jest surowa, ascetyczna, całkowicie podpo- 
rządkowana treści, znaczeniom, które prag- 
nie poprzez nią przekazać. Ale najnowszy film 
reżysera (Srebrna Muszla na festiwalu w 
San Sebastian) zdaje się być pewnym wy- 
jątkiem, na tyle w każdym razie, by można 
było mówić o wyjściu naprzeciw zaintereso- 
waniom widza. Świadczy o tym temat „Słod- 
kiej kobietki” — wystarczająco melodrama- 
tyczny i chwytliwy — zaangażowanie mło- 
dziutkiej siedemnastoletniej i bardzo aktual- 
nie we Francji modnej modelki oraz zasto- 
sowanie w filmie koloru, czego Bresson do- 
tychczas nigdy nie robił. 


Jeżeli nawet są to ustępstwa świadomie u- 
czynione po to, by choć częściowo dotrzymać 
kroku temu, co nazywamy „duchem czasu' 
to trzeba od razu powiedzieć, że są one mi- 
nimalne, a Bresson bynajmniej nie rezygnuje 
ze swego stylu, zainteresowań i dotychczaso- 
wych przyzwyczajeń. Przeciwnie, „Słodka ko- 
bietka” to film w każdym calu Bressonow- 
Ski. Temat został zaczerpnięty z mało na o- 
gół znanego opowiadania Dostojewskiego 
„Potulna” którego bohaterką jest młoda mę- 
żatka, nie umiejąca pogodzić się z rygorami 
mieszczańskiej egzystencji. Wydaje się, że 
Bressona zafrapował tu tak charakterystycz- 
ny dla Dostojewskiego motyw ścierania się 
w duszy ludzkiej sił Dobra i Zła, co można 
było szczególnie wyraziście wyeksponować 
na tak czystym z pozoru, anielskim niemalże 
modelu, jaki reprezentuje bohaterka opo- 
wiadania i filmu. Bressona pasjonowało zaw- 
sze zgłębianie ludzkich charakterów i moty- 
wów, jakie kierują ich codziennym postępo- 
waniem, zwłaszcza we wzajemnych stosun- 
kach — i w „Potulnej” znalazł właśnie odpo- 
wiedni materiał, który poddał swym zwy- 
czajem bezlitosneji drobiazgowej wiwisekcji. 
Konfrontując słowa wypowiadane przez mę- 
ża nad katafalkiem zmarłej żony — z jego 


R obert Bresson powiedział kiedyś, że 


POGOŃ ZA MIŁOŚCIĄ 

Właściwie wszystko w tej »Pu- 
stelni« jest tak obce, że staje się 
dużym pytaniem, dlaczego trafia- 
ją się widzowie, którzy oglądają 
film ze lzami w oczach?” pisze 
Zygmunt Kałużyński (POLITYKA, 
nr 32/60), omawiając „Pustelnię 
Parmeńską", stare, z górą dwat 
dzieścia lat ekranowego życia li- 
czące, dzieło Christian-Jaque'a. 
Krytyk .znajduje słowa uznania 
tylko dla znakomitych przedsta- 
wicielek starszego pokolenia ak- 


torek francuskich — Marii Casa- mogli 


wizualnymi wspomnieniami ze wspólnego po- 
życia, wspomnieniami relacjonowanymi w ty- 
powym dla Bressona oschłym i rzeczowym 
stylu, reżyser osiąga zamierzony cel, unaocz- 
majae widzowi mechanizm małżeńskiej tra- 
gedii. 

Film ma bardzo kameralny charakter, wys- 
tępują w nim tylko trzy postacie: Ona, On i 
gospodyni Anna — co ułatwiło Bressonowi 
rozegranie jego spektaklu, jak zwykł nazy- 


Mechanizm 
małżeńskiej 
tragedii 
Dominique Sanda 
i Guy Frangin 


wać swoje utwory. Aktorzy — oczywiście 
niezawodowi — zostali wybrani drogą zupeł- 
nego przypadku: Ona — modelka magazy- 


nów „Vogue” i „Elle” — Dominique Sanda, 
poznana u wspólnych przyjaciół; On — trzy- 
dziestoczteroletni  artysta-malarz — Guy 


Frangin, spotkany na wernisażu swej wysta- 
wy. Ciekawe, że udział w filmie tak zainte- 
resował Frangina, iż postanowił zostać reży- 
serem. 

Akcja toczy się we współczesnym Paryżu. 
Młoda kobieta skacze z piątego piętra na 
bruk i zabija się. Leży teraz martwa na łóż- 
ku, a mąż krąży nerwowo po pokoju i przy- 


głosy ii głosy 


fantastyką uczuciową? Może owa 
miłość jest tak egzotyczna, że się 
ją ogląda niby w ogrodzie zoolo- 
cznymu?, Jednak nie, bo wtedy 
byśmy się wzruszyć: ni- 


Pisząc o trzech powi 


(NOWE KSIĄŻKI, nr 14/69) zado- 


ółczesności. 
dach z Dzi- 
kiego Zachodu, Czeszko szuka 


ku. kułturalnym _wspd 


pomina sobie, jak się poznali. Była sierotą, 
przychodziła do prowadzonego przez niego 
lombardu, by zastawiać odziedziczone po ro- 
dzicach pamiątki. Wkrótce się pobrali, choć 
miała dopiero szesnaście lat. Była potulną i 
dobrą żoną, pomagała mu w interesach. 
Pierwsza sprzeczka wynikła na tle zbyt wygó- 
rowanej sumy, jaką wypłaciła jakimś bieda- 
kom — przecież do niedawna sama była w 
nędzy. Jej uległość przerodziła się wtedy w 
bunt, poczęła uciekać z domu, miewać pota- 
jemne randki, stała się milcząca i nieprzy- 
stępna. Pewnej nocy, kiedy myślała, że Śpi, 
wzięła jego pistolet i przyłożyła mu do skro- 
ni — ale nie pociągnęła za cyngiel. Potem 
ciężko zachorowała, a gdy powróciła do 
zdrowia — wydawało się, że w jej usposo- 
bieniu zaszła jakaś zmiana. Chętnie słuchała 
płyt, nuciła nawet, poczęli snuć plany spę- 
dzenia wakacji za granicą. I wtedy właśnie 
zdecydowała się na samobójczy krok. 


Doceniając staranność adaptacji, nie moż- 
na jednak nie wytknąć Bressonowi pewnych 
niekonsekwencji, wynikających głównie z u- 
współcześnienia tematu. Dominique Sanda, 
na przykład, świetnie zresztą prowadzona 
reżysersko, jest chyba zbyt nowoczesna w 
typie, aby w pełni uwiarygodnić swój des- 
peracki czyn. Mały kroczek w kierunku pub- 
liczności obniżył nieco artystyczne loty Bres- 
sonowskiej sztuki. 


pel 


„(Une femme douce”, film produkcji francuskiej, 
reż. Robert Bresson 


li rycerze dawnych minionych 
stuleci. Mianowicie mógł być nim 
każdy z nas, mie był to bowiem 
zakowany w zbroicę, kosztownie 
uzbrojony i wymagający koszto- 
wnego otoczenia dworskiego mąż, 
lecz człowiek w portkach z baweł- 
nianego płótna, we flanelowej ko- 
szuli z brudnym rewolwerem z; 
kniętym za pasek spodni. 

ter westernu jest rycerzem demo- 
kratycznym, spełnia warunek po- 
wszechności. A także nie musiał 
być od razu osobnikiem niezłom- 


rós i Renće Faure, bo nawet sam 
wielki Górard Philipe nie wytrzy- 
mał próby czasu („jego gra pozo- 
wana, pokazywana, celebrująca, 
brzmi pusto j na tle genialnych 
partnerek, biedak wygląda jak kij 
od szczotki”), nie mówiąc już o 
brakach adaptacji Stendhalow- 
skiej powieści. 

„Dzisiaj — prowadzi swój wy- 
wód Kałużyński — gdy ogląda- 
my w kinie godzinami wałkowa- 

ie się pod prześcieradłem, ja- 

ko kompletną formę spełnienia 
bez przeszkód, jakimże dziwact- 
tnym Science Fiction«, 


gdy mogą na siebie popatrzeć z 
daleka, kiedy zaś uda im się 
wziąć za rękę, to jest to taki 
wstrząs, że poraża, j po tym, już 
chyba tylko umrzeć zostaje! 

Jak więc wytłumaczyć powo- 
dzenie »Pustelni? Może właśnie 


komu jeszcze widok żyrafy nie 
wycisnął łzy z oczu. Sukces *Pu- 
stelni polega raczej na analogii 
emocjonalnej: odkrywamy wśród 
anachronicznych obyczajów w 
absurdalnych układach, w _nie- 
zrozumiałych sytuacjach to, co 
jest podobne, co jest zawsze jed- 
makowe w sercu ludzkim: i tal 
+*Król Edyp«, chociaż nie 


tragedią aroganckiej pychy, zaś 
sPistelnia: -5-mimo de mię” uży: 
wamy wachlarzy ani szpady — 
dramatem >pogoni za miłością, 
która jest zawsze daremna, a jed- 
nak warto, by stanowiła cel ży- 
cia< — jak powiada Stendhal, zaś 
autorzy filmu cytują tę jego opi 

mię jako ideę swego widowiska.' 


W IMIĘ DOBRA 
1 SPRAWIEDLIWOŚCI 
Amalogiami emocjonalnymi tłu- 
maczy również Bohdan Czeszko 


pierwowzorów westernu w opo- 


w westernowej książce o czyni 
Rolanda, kiedy to dzielny west- 
man brał na siebie ciężar osłania- 
nia przed wrażą pogonią garści 
pionierów lub grupy przyjaciół. 
A czyny Parcefala, któremu nie 
zdarzyło się chybić kopią i który 
niejedno bezprawie zniweczył i 
krzywdę pomścił, ileż to razy o- 
glądaliśmy powielone jako czyny 
człowieka z gwiazdą na bluzie — 
szeryfa, rycerza bez zmazy.” 
Ten wzór rycerza, ulegając w 
ciągu wieków rozmaitym modyfi- 
kacjom „w pismach Sienkiewicza 
1 Dumasa, ożył w wieku dzie- 
więtnastym, został też przywołany 
do życia w mitologii Dzikiego Za- 
chodu”. Ń 
Zdaniem jednak autora „(...) ów 
rycerz miał zaletę, której nie mie- 


nym i wspaniałym, mógł zaczynać 
jako tchórz czy alkoholik (...d 
mógł w swym przekonaniu być 
antyrycerzem; a w końcu bywało 
i tak, że bodźcem jego bohater- 
stwa mogło być zdobywanie pie- 
niędzy (1510 do Yumy*). Przy- 
stępne te formy rycerskości wes- 
ternowej, sprowadzenie jej z re- 
gionów wysublimowanej baśni na 
woniejące końskim potem siodło 
pastucha było jedną z głównych 
przyczyn popularności westernu 
— jak sądzę. Wypada jedynie od- 
motować na dobro tak licznych 
konsumentów tej propozycji zmi- 
tologizowania chłopca od krów, 
że odczuwają oni, jakkolwiek nie- 
chętnie się do 'tego przyznają, 
potrzebę afirmowania siły ku 
szlachetnym celom ukierunkowa- 
nej, działającej w imię Dobra i 
Sprawiedliwości.” 


KAPPA 


CZkŁOWIEI<Emm 
Z HONGIKONGU 


Cóż zrobić, aby mieć dobrą, ka- 
sową, błyskotliwą i efektowną 
„€razy-comedy”, czyli zwario- 
waną komedię? Sposobów może 
być wiele, ale przede wszystkim 


dobre składniki. On, _ głośny 
gwiazdor — Jean-Paul Belmon- 
do. Ona, przepiękna i równie 


głośna Ursula Andress. Dalej e- 
fektowna sceneria. Skoro film 
i tak kosztować musi wiele, e- 
fektowną scenerię rozumieć trze- 
ba uczciwie. Nie jakieś tam Mon- 
te Carlo, Wenecja czy Nowy 
Jork, miejsca banalne, które nam 
się do mdłości opatrzyły. Nie ja- 
kieś makiety starożytnego Egiptu 
czy Marsa, kosztujące miliony, 
a dające wrażenie malowanej 
dykty. Efektowna sceneria, to e- 
fektowna sceneria, bez lipy. Sce- 
neria taka, to Hongkong, Tybet, 
Wyspy Południowe. To jest praw- 
dziwe, istnieje na świecie, nie po- 
trzeba wymyślać. 

Koszty filmu są dziś takie sa- 
me, czy nakręcimy go w hima- 
lajskim klasztorze czy w ma- 
kietach z plastiku. Mając akto- 
rów i scenerię, potrzebny zwa- 
riowany pomysł. - Nic bardziej 
nie lubimy oglądać niż milione- 
ra, który ma wszystkiego powy- 
żej dziurek od nosa i któremu to 
wszystko zbrzydło, nudzi się, żyć 
mu się nie chce, Działa to na nas 


oczyszczająco, nobilituje nasze 
skromne istnienie, daje nam 
wielką frajdę wyższości. Powie 


ktoś, że to również banał, stereo- 
typ. Ależ oczywiście, skoro już 
pokazujemy szczyty, drakę zwa- 
riowaną i efektowną, nie mamy 
powodu zatrzymywać się w pół 


Trzydziestosześcioletni Philippe 
de Broca swą karierę zaczynał 
jako realizator filmów krótkome- 
trażowych oraz jako 


„ znane polskiej wi 
przyniosły mu miano od- 
nowiciela francuskiej komedii fil- 
mowej, te inteligentne ko- 


medie posiadały dość ograniczony 


ąg odbiorców. Dla pozyskania 

Tszej widowni de Broca reali- 
zuje widowiskowego „Cartouche- 
zbójcę”, a później bi 
„Człowieka z Rio” i 
z Hongkongu”. W po$zukiwaniu 
źródeł inwencji de Broca zwra 
się ku burlesce, parodiując z fan- 
tazją i werwą wszystkie gatunki 
kina spod znaku wielkiej przy- 
gody. 

Najnowszym filmem de Broki 
jest komedia „Diabła za ogon”, 
o której pisaliśmy w poprzednim 
numerze („Zapiski krytyczne”). 


drogi. Oglądać milionera, które- 
mu już wszystko zbrzydło, moż- 
na tylko na luksusowym jachcie 
i tylko w Hongkongu. Mamy 
więc jacht, przy którym Onas- 
sisowy blednie, i mamy Hong- 
kong, miejsce niewiarygodne, 
a przecież prawdziwe. W tej sce- 
nerii milioner próbuje najwy- 
myślniejszych samobójstw, bo cóż 
może robić milioner, któremu 
wszystko zbrzydło? 

Reżyserowi Philippe de Broce 
nie można odmówić piekielnej 
i zwariowanej logiki. Idziemy za 
tą absurdalną logiką. Pomysł 
polega na tym, że, oczywiście, 
bohater dowiaduje się w pew- 
nej chwili, iż stracił cały mają- 
tek na tajemniczych operacjach 
giełdowych — wszystko, co do- 
tyczy statusu milionerów, jest 
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przecież dla nas tajemnicze, ir- 
racjonalne, nieuzasadnione — 
i że nie jest już milionerem, jest 
nędzarzem. Powinno to podziałać 
nań uzdrawiająco. Ale przyjaciel 
milionera, chiński mędrzec (jak- 
że w Hongkongu bez chińskiego 
mędrca), ma w tej sytuacji cu- 
downy pomysł. Milioner, które- 
mu życie zbrzydło, a który ma 
w tej chwili tylko życie za cały 
majątek, ubezpiecza je na mi- 
lionową sumę, zaś wypłatę w 
razie jego Śmierci otrzymają 
współtowarzysze podróży. Teraz 
oni są zainteresowani w szyb- 
kim przecięciu pasma żywota 
milionera. Ubezpieczenie ma 
termin miesięczny. Pomysł chiń- 


Piekielna logika 


skiego mądrca, a mówiąc bez 
bujdy — pomysł reżysera, jak- 
kolwiek by nie był z gatunku 
tych samych stereotypów i bana- 
łów, jest genialny z punktu wi- 
dzenia scenariuszowego. Otocze- 
nie milionera, zajęte dotąd 
chronieniem go przed manią sa- 
mobójczą — chodzi tu o narze- 
czoną, przyszłą teściowę i innych 
„zainteresowanych” — teraz ma 
równie potężny bodziec o dzia- 
łaniu _ odwrotnym: ukatrupić 
zbankrutowanego milionera póki 
czas, żeby zagarnąć ubezpiecze- 
nie. I wykazuje na tym polu nie 
mniejszą aktywność. 

Logika zwariowanej komedii 
idzie dalej, dostarczając perfid- 


nych emocji bohaterowi: dotych- 
czas wysilał się na pomysłowość 
jakby tu zginąć, to była jego je- 
dyna pasja; teraz, w okolicznoś- 
ciach odwróconych, w sytuacji 
rzeczywistego zagrożenia, przeży- 
wa emocje przeciwnego rodzaju 
— nie jak uchronić się przed wy- 
bawicielami, ale jak umknąć 
przed tymi, którzy usiłują go 
zabić. Póki sam chciał umierać, 
to był jego kaprys, ale odkąd in- 
ni pragną go skrycie zamordo- 
wać, o, to już się nie da, i za- 
czyna przeżywać strach.  Albo- 
wiem poznał tymczasem cud— 
stripteaserkę,  dorabiającą w 
Hongkongu dla chleba, ale 
z gruntu cnotliwą i godną uczu- 


RETE ATCEE 


cia. Zgodnie z logiką crazy-come- 
dy, za plecami bohatera pojawia 
się natychmiast złowieszcza pa- 
ra zamaskowanych facetów, jak 
się domyśla bohater, zbirów dy- 
biących na jego życie. Bohater 
nadziewa się na nich wszędzie, 
raz po raz uchodzi cudem z za- 
sięgu ich złowieszczej obecności. 
No i zaczyna się na całego... Go- 
nitwy, ucieczki, wywrotki, nur- 
kowania, to już dziś kinematogra- 
fia technicznie wypracowała i 
doprowadziła do perfek: i 
bosiężnej. Gdzież tu do poczci- 
wych „slap-sticków” z wczes- 
nych, dziecięcych lat filmu nie- 
mego. Dziś jest to sztuka dla 
sztuki, królestwo trików monta- 
żowych, symfonia kaskaderów. 
Cudownie egzotyczna sceneria 
chińszczyzny czy lamaickiej tea- 
tralności aż prosi się, żeby za- 
mieszać, wykopyrtnąć, przetaso- 
wać wszystko do góry nogami. 
Nie na darmo mówimy o perfek- 
cji niebosiężnej. Podróż balonem 
przez Himalaje, karambole z roz- 
latującymi się samolotami, ko- 
ziołkowanie przez lodowe prze- 
łęcze Śladami yeti, skoki na a- 
wionetkach, boks na podwoziach 
samolotów — to nie są przy- 
ziemne wyczyny. Belmondo bły- 
szczy wygimnastykowaniem, przy 
którym płaszcz i szpada Jean 
Marais w jego  kostiumowych 
kawałkach sto razy  zaplątałyby 
się między nogami. 

W poszukiwaniu chińskiego 
mędrca milioner, w towarzystwie 
nieodłącznego lokaja z bagażami 
(to już wzięte z trochę innej pa- 
ranteli angielskich filmów o lor- 
dach w tropiku), wędruje przez 
Indie w Himalaje. Obok żelaz- 
nych gagów komediowych mamy 
tu kapitalne scenki rodzajowe, 
wzięte z życia (życia podróżni- 
ków, rzecz prosta), jak chocia: 
by z owym Hindusem—prze- 
woźnikiem, który w drodze z lot- 
niska na lotnisko wozi ich po 
wszystkich _ miejscowych  za- 
bytkach, i w końcu wraca na to 
samo miejsce. Plusem tego filmu 
jest, że przy całym absurdalnym 
wątku akcja rozgrywa się w 
prawdziwych, autentycznych ple- 
nerach Hongkongu, Himalajów, 
nepalskiego klasztoru,  malaj- 
skiej dżungli, fotografowanych 
z  reportażowo _ dokumentalną 
wiernością. Z czasem, oczywiś- 
cie, owa warstwa dokumentalno- 
pejzażowa zostaje wprawiona w 
ruch, wariuje w  szaleńczych 
gonitwach, odrywa od realności 
i zamienia w cyrk, ale wynika to 
konsekwentnie z samej dynami- 
ki filmu, jest w zgodzie z kon- 
wencją, należy do crescendo. 

Nie ma powodu streszczać fil- 

mu, żeby nie psuć zabawy. Lecz 
przy owej zwariowanej logice, 
przy założeniu, że jak już iść, to 
na całego, nietrudno się domy- 
Ślić, iż para groźnych zbirów o0- 
każe się wynajętymi właśnie dla 
ochrony klienta agentami „assu- 
rance*”, że niedoszła teściowa po 
nieudanych zamachach na „zię- 
cia” wynajmie prawdziwego kró- 
la gangsterów Hongkongu i że 
będzie to arcyzbir o wyglądzie 
oraz tuszy Agi-Khana — no i że 
wtedy dopiero się zacznie... Bo 
to przecież jasne, tak musiało 
być. 
Film de Broki jest dobrze zro- 
biony, konsekwentny w swoich 
założeniach gatunkowych, z wy- 
graniem wszystkich elementów 
oraz przyjętych reguł. Przy ta- 
kim spojrzeniu nie ma w nim 
elementów szmiry, danie jest 
rzetelne, o smaku pełnowartoś- 
ciowym. składniki nie zafałszo- 
wane. W sam raz na porę waka- 
cyjną. 


ANDRZEJ BRAUN 


„Człowiek z Hongkongu” (Francja 
— włochy), reż. Philippe de Broca 


Przekorna aluzja 
Raquel Welch 


Ludzi I (iNKSAN 


W ostatnim okresie coraz modniejsze stają się 
filmy fantastyczno-naukowe, które albo wybie- 
gają w czasie daleko naprzód, albo cofają się 
w odległą epokę początków ludzkości, Z jednej 
strony człowiek zastanawia się, w jakim kie- 
runku potoczy się rozwój Świata, z drugiej — 
rad by poznać swoją przeszłość, dowiedzieć się, 
jak wyglądały pierwociny życia, jak zdobywa- 
no miegdyś pożywienie i ujarzmiano ogień. U 
podstaw obu tendencji leży próba wykorzysta- 
nia pewnych zdobyczy naukowych, które mog- 
łyby zastąpić frapujące niekiedy i Śmiałe ale 
oparte na czystej fantazji hipotezy. Autorzy 
pragną, by ich filmy były bardziej naukowe niż 
fantastyczne. Pytanie tylko czy owe ambicje 
przybierają na ekranie właściwy kształt arty- 
styczny. 


Na początku filmu „Milion lat przed naszą 
erą” reżysera Don Chaffeya komentator powia- 
da, że zobaczymy życie ludzi epoki jaskiniowej. 
Będzie tu wiele faktów sprawdzonych przez ar- 
cheologię, ale też wiele takich, które, być może, 
da się przyjąć jako uzupełnienie relacji nauko- 
wych. Gdzież więc są w filmie propozycje do- 
pełnienia wiedzy? Przede wszystkim w wize- 
runku swoistego współistnienia ludzi i przed- 
potopowych gadów. Nauka powiada wprawdzie, 
że monumentalne i krwiożercze bestie dawno 
już wymarły, kiedy pojawił się człowiek, ale 
realizatorzy najwyraźniej się tym nie przejmują 
— i trzeba przyznać, że nie wychodzi to filmowi 
na złe. Życie w owych czasach, jak się zdaje, 
było monotonne, pozbawione rozrywek i nie 
władomo, co nasz prapradziad robiłby w chwi- 
lach wolnych od spania i jedzenia, gdyby nie 
atrakcyjne i niespodziewane polowania na kil- 
kunastometrowe drapieżniki. 


Dobrze więc, że reżyser popuszcza wodze fan- 
tazji. Film nie jest bowiem wykładem nauko- 
wym i nikt w nim nie pogardzi odrobiną fikcji. 
Dlatego prawdziwe emocje zaczynają się w mo- 
mencie, kiedy zapominamy na ile film Don 
Chaffeya jest faktycznym przyczynkiem do hi- 
storii gatunku „homo sapiens”, a na ile staje 
się barwnym widowiskiem. W końcu nieważne 
czy Lud Muszel stał wyżej w hierarchii cywili- 
zacyjnej od Skalnego Plemienia; dobrze nato- 
miast, że pewien sympatyczny brodacz, Tumak, 
uczy się na naszych oczach pięknej sztuki my- 
Ślenia. Wie jak pokonać tricateropa czy innego 
brontozaura, potrafi także odróżnić „dziewczy- 
nę, która przemawia własnym ciałem”, czyli 
Raquel Welch, od innych dziewcząt plemienia, 
mimo. żę jest ona chytrze przebrana w jaskinio- 
wy kostium bikini. Jest tu wreszcie dyskretna i 
przekorna aluzja do naszej rzeczywistości: to 
scena, kiedy Tumak i jego bogdanka trafiają do 
wspaniale urządzonej groty, która na tle ich 
prymitywnych i brudnych pomieszczeń jaski- 


niowych wygląda jak wspaniały pałac na tle ru- 
dery. Tylko że panami tego luksusowego przy- 
bytku są okropne małpoludy, które zatrzymały 
się w rozwoju umysłowym. Dla nich życie, choć 
tego nawet nie przeczuwają, jest pozbawione 
perspektyw przyszłości, podczas gdy para na- 
szych bohaterów... Wiemy, w jakim kierunku 
wszystko się potoczy. 


Być może u podstaw sukcesu „Miliona lat” 
stanął jego pierwowzór ekranowy, nakręcony 
w roku 1940 przez wielkiego Griffitha i Roacha. 
Don Chaffey niewiele dodał do tamtej wersji, 
wzbogacił jedynie strone widowiskową, dzięki 
drobiazgowej rekonstrukcji olbrzymich gadów, 
sporządzonej w oparciu o rysunki jaskiniowe. 
Posunęła się także naprzód technika filmowa, 
która uprawdopodobniła wiele rzeczy wygląda- 
jących w tamtym filmie dość prymitywnie. 


Wbrew więc buńczucznym zapewnieniom o 
„uzupełnieniu archeologii” — „Milion lat przed 
naszą erą” działa przede wszystkim rozmachem 
wizji i barwnością rysunku. Niewiele tu tego, 
co moglibyśmy uznać za historycznie spraw- 
dzalne i co odbiegałoby od wzorów wypracowa- 
nych przez Hollywood. Został klimat ludowej 
baśni (ludzie uczciwi zwyciężają, źli — umiera- 
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ją), bohaterom daleko do wyglądu neandertal- 
czyków, przypominają raczej do złudzenia wzo- 
ry urody kobiecej i męskiej z lat sześćdziesią- 
tych. I tu dopiero nasuwają pewne reflek- 
sje, dotyczące nie tyle samego filmu, ile przy- 
szłości gatunku. Nauka wdziera się coraz bar- 
dziej w rejon fantazji, zawężając jej obszar 
działania. Jeśli więc filmowcy pragną rzeczy- 
wiście realizować rzeczy poważne, przeznaczo- 
ne dla dorosłych, muszą uważniej śledzić postę- 
py nauki, badać jej miejsca wciąż jeszcze nie- 
pewne, nie wytłumaczone — i tu dopiero znaj- 
dować pożywkę dla swej lotnej wyobraźni. Po 
locie „Apollo 11” wiele charakterystycznych 
schematów „podróży na Księżyc” przestało ix 
nieć, trzeba więc wymyślić nowe — rzeczywi- 
stość jest bowiem nieubłagana dla fantazji. Po- 
wierzchowna znajomość przedmiotu może się 
okazać niewystarczająca, jeśli przeciętny widz 
będzie miał znacznie więcej do powiedzenia od 
najlepszego wizjonera. A wówczas nastąpi klęska 
filmów fantastyczno-naukowych, zarówno tych, 
które dotyczą lotów w Kosmos, jak i tych, które 
siegają w pomroki naszych dziejów. 


„Milion lat przed naszą erą” (Wielka Brytania), reż. 
Don Chatfey 


DZIS TRZEBA O WIDZÓW ZABIEGAĆ - 


—MÓWI DYR. EKSPOZYTURY CWF W KRAKOWIE, TADEUSZ MANDECKI 


Nasz cykl wspomnień z 
okresu 25-lecia kończymy 
wypowiedzią cenionego 
i doświadczonego  pra- 
cownika rozpowszechnia- 
nia, dyrektora ekspozytu- 
ry CWF w Krakowie, Ta- 
deusza Mandeckiego. 


Zaczynałem swoje 25-lecie 
nie w kinematografii, ale 
KB P w RSW Prasa w Krakowie. 
95) Kontakty prasy z kinema- 

tografią, czy jak się wted, 
śmy mówiło — kinofikacją, mia- 

LAT ły wówczas zupełnie od- 

mienny charakter niż dzi- 

siaj: to nie prasa pomagała 

w  upowszechnieniu kina, 
ale kino — w upowszechnianiu prasy. 
Wręczaliśmy operatorom wiejskich kin ob- 
jazdowych pliki gazet, a oni sprzedawali 
je przed seansami. A że klubo-kawiarnie 
Ruchu wtedy nie istniały — często był to 
jedyny sposób, by doprowadzić prasę do 
odległych miejscowości. 

W ekspozyturze CWF zacząłem praco- 
wać jalko jej dyrektor w 1954 roku. IPa- 
miętam pierwszy sukces — dostaliśmy 
nagrodę za dobrą organizację Dni Filmu 
Radzieckiego. Był nią radioodbiornik, 
przedmiot w tych latach niesłychanie cen- 
ny, ponieważ radia można było wówczas 
kupić tylko na talony. W ciągu piętnastu 
lat, jakie od tego czasu minęły, przeży- 
liśmy jeśli chodzi o rozpowszechnianie 
tilmów właściwie całą epokę: od sytuacji, 


kiedy publiczność wystawała przed kina- 
mi w długich kolejkach. chociaż krzesła 
były twarde i skrzypiące. ekrany nie 
pierwszej czystości, a filmy niemal wy- 
łącznie czarno-białe — aż do czasów, kie- 
dy w unowocześnionych. a często zupeł- 
nie nowych kinach pokazujemy filmy 
barwne, szerokoekranowe. dwu i pół go- 
dzinne, ale o widzów coraz trudniej. 

Skończyły się czasy, kiedy kino było 
samograjem. Dziś trzeba o widzów zabie- 
gać, nie wystarczy siedzieć w kasie i 
sprzedawać bilety. W ubiegłym roku je- 
szcze nam się udało na naszym terenie za- 
hamować spadek frekwent nasza eks- 
pozytura jako jedyna bodaj w kraju zdo- 
była o 48 tysięcy widzów więcej niż w 
roku 1967 — ale w tym roku już nam się 
to chyba nie uda. 

Gdybyśmy byli jedynie przedsiębior- 
stwem komercjalnym, handlującym okre- 
ślonym towarem — perspektywy były- 
by niewesołe, ale my stawiamy sobie inne 
cele, jesteśmy także instytucją upo- 
wszechniającą określone wartości kultu- 
ralne. Staramy się poszerzyć naszą dzia- 
łalność poprzez organizowanie różnych 
imprez towarzyszących wyświetlaniu fil- 
mów; uroczyste premiery, wystawy itp. 
Mieliśmy na przykład w Krakowie bardzo 
udaną wystawę rekwizytów z „Lalki”, 
Cieszyła się olbrzymią popularnością, tłu- 
my mieszkańców Krakowa  podziwiały 
drobiazgi ze sklepu Wokulskiego, wachla- 
rze i listy panny Izabeli. Zdarzyło mi się 
nawet usłyszeć, jak dwie wiekowe panie 
dzieliły się pełnymi podziwu uwagami — 
„że też te listy tak długo się zachowały”. 

Stosujemy i inne formy propagowania 
filmu. Wiem, że tzw. organizacja widowni 
nie jest zjawiskiem zbyt popularnym, ale 
jeśli chcemy być prawdziwymi działacza- 
mi kulturalnymi, nie możemy zrezygno- 
wać ze współpracy ż organizacjami spo- 


łecznymi, związkami zawodowymi, ZMS, 
szkołami, czy wojskiem. Nie chodzi o 
zapełnienie widowni ża wszelką cenę, ale 
raczej o udostępnienie organizatorom ży- 
cia kulturalnego w fabryce czy szkole peł- 
nej informacji o filmie, który wart jest 
tego, by publiczność go obejrzała. Przy- 
kładem niech będzie radziecki film 
„Szósty lipca” — o dość nieatrakcyjnym 
tytule, trudny w odbiorze, ale o dużych 
wartościach poznawczych, ideowych j ar- 
tystycznych. 

Inną formą współpracy z instytucjami 
jest nasza opieka nad kinami związkowy- 
mi i społecznymi, Sieć kin pozapaństwo- 
wych bardzo się rozwineła w ostatnich 
latach; na przykład Fablok, górnicy, kole- 
jarze w Nowym Sączu czy zakłady w 
'Tymbarku mają nowoczesne, dobrze wy- 
posażone Kina, przyciągające także wi- 
dzów z miasta. Kierowane są one jednak 
nie przez fachowców, ale przez ludzi, któ- 
rym trzeba pomóc w doborze odpowied- 
nich filmów. Utrzymujemy z nimi stały 
kontakt, pomagamy w zestawianiu reper- 
tuaru, organizujemy wspólne imprezy fil- 
mowe, współpracujemy z WRZZ i radami 
zakładowymi. Dzięki tej współpracy byli- 
śmy w stanie zorganizować w domach 
kultury, zakładach pracy, klubach woj- 
skowych i szkołach ponad 300 spotkań z 
uczestnikami Rewolucji Październikowej, 
ilustrowanych filmami produkcji radziec- 
kej — dla uczczenia 50-lecia tego donio- 
słego wydarzenia. 

Jeszcze jeden specjalny nasz klient — 
to dyskusyjne kluby filmowe. Staramy się 
traktować je jako sprzymierzeńców: uczą 
bowiem patrzeć ma film, budzą potrzebę 
obcowania z filmem. formują nawyk cho- 
dzenia do kina. Istnieje na przykład 
świetnie pracujący klub w Żywcu, który 
bardzo sobie cenimy, a i oni nie narzekają 
chyba na współpracę z nami. 


W naszej pracy musimy brać pod uwa- 
gę pewien czynnik specjalny — charakte- 
Tystyczne cechy życia miejskiego w Kra- 
kowie, obyczaje jego mieszkańców. Kra- 
kowianie przejawiają bardzo silne ten- 
dencje dośrodkowe, właściwe życie mia- 
sta toczy się w obrębie Plant; tu się od- 
wiedza kawiarnie, dokonuje zakupów, tu 
się chodzi do kina. Krakowianin wie, że 
jeśli się wybierze do centrum. nie zmar- 
nuje wieczoru; jeśli nie będzie biletów w 
„Apollu”, pójdzie do „Sztuki”, a jeśli i tu 
mu się nie uda — spędzi wieczór w jed- 
nej z dziesiątków kawiarń. Tu wreszcie, 
w centrum, skupiają się turyści, którzy 
także stanowią część widzów kinowych. 
W rezultacie kina w centrum mają naj- 
większą frekwencję. Tymczasem wszyst- 
kie nasze kina premierowe, duże, nowo- 
czesne, znajdują się poza pierścieniem 
Plant. Tylko westerny albo filmy bardzo 
popularne, widowiskowe, są w stanie 
ściągnąć tam komplet publiczności. Go- 
rzej bywa z filmami polskimi, które na 
mocy centralnych zarządzeń winny mieć 
swoje premiery wyłącznie w kinach zero- 
ekranowych: W Krakowie tworzy to bar- 
dzo niekorzystną sytuację dla polskiego 
filmu. Próbujemy jakoś te sztywne regu- 
ły przełamywać, ale wymaga to uzyski- 
wania zgody centrali oddzielnie dla każ- 
dego filmu. A przecież nam także zależy 
na tym, żeby polskie filmy oglądało jak 
najwięcej widzów; zapewnienie im opty- 
malnej frekwencji jest głównym zada- 
niem naszej działalności, Każdy film trak- 
tujemy indywidualnie, obserwujemy re- 
akcję widowni na próbnych pokazach i na 
tej podstawie decydujemy, w jakim kinie 
film będzie miał największe szanse, Sądzi- 
my, że można w tej kwestii obdarzyć nas 
zaufaniem, znamy doskonale swój teren, 
a poza tym jesteśmy już chyba doświad- 
czonymi pracownikami kinematografii. 

Filmową specjalnością naszego miasta 
są, jak wiadomo, festiwale filmów krótko- 
metrażowych. Dziesięć lat temu zaczyna- 
liśmy bardzo skromnie, niepewni, czy 
nam się ta impreza uda; dziś jest ona na- 
szą chlubą. To także część naszego dorob- 
ku 25-lecia. 


Notowała: 
BOŻENA JANICKA 


WESTERN 
POD 


NOWYM 
TARGIEM 


Okolice Nowego Targu po- 
służyły filmowcom z NRD 
jako plenery westernu roz- 
grywającego się w Stanach 
Zjednoczonych pod koniec 
XIX wieku. Pozostałe zdję- 
cia zrealizowane zostaną w 
Jugosławii i Bułgarii. Film, 
opowiadający historię ple- 
mienia indiańskiego, mie- 
szkającego na terenach bo- 
gatych w ropę naftową, 
nosi tytuł „Śmiertelna po- 
myłka”. Wystąpią w nim 


aktorzy _ jugosłowiańscy, 
niemieccy, węgierscy i pol- 
scy — m. in. Krystyna 


Mikołajewska. Reżyseruje 
Konrad Petzold. 
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„SŁONECZNIK* w MOSKWIE 


Sophia Loren spacerująca w podniszczonej sukni pa Placu Czerwonym 
w Moskwie — to widok raczej niecodzienny. Są to oczywiście zdjęcia — do 
filmu „Słonecznik” wspólnej produkcji włosko-radzieckiej. Reżyseruje we- 
ieran włoskiej kinematografii, Vittorio De Sica; scenariusz napisali: Cesare 
Zavattini, Tonino Guerro i Georgij Mdiwani. 


Akcja filmu toczy się przed dwudziestu paru laty, w okresie wojny i pa jej 
zakończeniu. Młody żołnierz włoski Antonio (Marcello Mastroianni) bierze 
ślub z Giovanną (Sophia Loren) i w kilka dni później zostaje. wysłany na 
tront wschodni. Mijają lata, od Antonia nie nadchodzą żadne wieści, Giovan- 
na jest jednak przekonana. że mąż żyje — i postanawia odnależć go na wła- 
sną rękę. Bez pieniędzy, nie znając języka, jedzie więc do Związku Radziec- 
kiego — poszukiwania nie dają jednak rezultatu. Tymczasem Antonio -żyje: 
po pobycie w niewoli ożenił się z Rosjanką (Ludmiła Sawielewa) i ma z nią 
dzieci. Po latach jedzie w odwiedziny do Włoch i spotyka swą pierwszą żonę; 
stara miłość odżywa na nowo, ale Giovanna jest zdania, że Antonio powinien 
wrócić do swych dzieci. 


Włosko-radziecka ekipa filmowa w Moskwie — na Placu Czerwonym, na 
Wzgórzach Leninowskich, w GUM-ie, następnie przeniosła się do Połtawy. 
Wkrótce udaje się do Włoch, gdzie będzie kontynuować sceny rozgrywające 
się w Rzymie i Mediolanie. Operatorem filmu jest stały współpracownik De 
Siki — Giuseppe Rotunno. 


Wojna po latach 
Sophia Loren 


Wojna w dżungli 
Cliff Robertson 


KONIUNKTURA DLA ROBERTS 


CIift Robertson („Ten najlepszy”), tegoroczny laureat Oscara za tytułową kre 
ly”, jest rozrywany przez producentów, którzy oferują mu coraz korzystniejsze 
w parze z wysokością honorariów nie idzie jakość proponowanych aktorowi scen. 
się na różne sposoby powielać schemat filmu „Charly”. 

Ostatnio Robertson zakończył na Filipinach zdjęcia do filmu „Za późno, bohati 
berta Aldricha. Jest to dramat ukazujący okrucieństwo wojny w dżungli. Rober 
amerykańskiego oficera marynarki. Jego partnerem jest Michael Caine, 


TRZY POKOLENIA 
KOBIET 


Znany scenarzysta fiimów leni- 
nowskich, Aleksiej Kapler, przy- 
gotował scenariusz nowego filmu, 
złożonego z trzech nowel poświę- 
sonych losom radzieckich kobiet. 
Akcja pierwszej noweli rozgrywa 
się w 1905 roku, drugiej — w roku 
1924, trzeciej — współcześnie. Bo- 
haterkami są przedstawicielki 
trzech pokoleń tej samej rodziny 
moskiewskich tkaczek. 


WŁOCHY — JUGOSŁAWIA 


Fransesco Rosi („Salvatore Giu- 
liano', „Ręce nad miastem") zre- 
filmu bio- 
graficznego 0 * Guevarze i 
rozpoczął realizację włosko-jugo- 
słowiańskiego filmu „Wojna woj- 
nie”. Akcja rozgrywa się pod- 
czas | wojny światowej. Reżyser 
twierdzi, że chce utrzymać film 
w najlepszych tradycjach Jeana 
Renoira Stanleya Kubricka. 


telegramy 


PARYZ. Francois Truffaut rozpoczął realizację filmu „L'enfant sauvage” (Dzikie dziecko). Będzie to histo- 
ria opuszczonego chłopca, którego lekarz próbuje przywrócić do normalnego życia. W rolach głównych: 
Jean-Pierre Cargol, Paul Ville, Francoise Seigner. 


LONDYN. Zmarła Martita Hunt, znakomita aktorka angielska, odtwórczyni głównej roli w „Wiel- 
kich nadziejach” Davida Leana. Debiutowała w wieku pięćdziesięciu trzech lat w filmie „Byłam szpie- 
giem” (1953). 


PRAGA. Znana scenarzystka czeska Ester Krumbachova debiutuje jako reżyser filmem „Zabójstwo inż. 
Certa”. Bohaterem jest diabeł, który próbuje usidlić piękną kobietę. Nie chodzi mu jednak ani o miłość, 
ani o duszę, lecz o... dobre jedzenie i spokój w domowych pieleszach. 


LONDYN. Z okazji siedemdziesiątej rocznicy urodzin Alfreda Hitchcocka telewizja brytyjska przygoto- 
'wuje pełny przegląd filmów mistrza „suspense'u”. JR 
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INA 


ię w filmie „Char- 
ontrakty. Niestety, 
uszy, które starają 


je” w reżyserii Ro- 
>a odtwarza tu rolę 


W wywiadzie dla pisma „Sowietskij Film" 
Siergiej Bondarczuk tak mówi o motywach, 


pośrednio do działań Napoleona w czasie jego 
słymmych „stu dni”, zanim znałazł się na wy- 


które skłoniły go do realizacji radziecko-wło- 
skiego filmu _„Waterloo”: 

— W czasie pracy nad filmem „Wojna i po- 
kój” najbardziej skomplikowane okazały się 
zdjęcia bitwy pod Borodino; skomplikowane 
nie tylko ze względu na rozmach. Dla mnie nie 
były to zwykłe e 
momiczny i bardzo specyficzny temat — klęsi 
i zwycięstwa. Byłem wtedy przekonany, że 
jgdy więcej nie powrócę do tych czasów. Ale 
kiedy film ukazał się na ekranach, zacząłem 
odczuwać niedosyt. Temat był najwyraźniej 
niepełny. 

W powieści Tołstoja trafiłem na zadzi! 
zdani. 


Jak mi się wydaje, odnoszą się one bez- 


spie św. Heleny. „Sytuacja całego wojska — 
pisze Tołstoj — była podobna do sytuacji ran- 


SIERGIEJ BONDARCZUK: 
— DLACZEGO „WATERLOO””? 


nego zwierza, który czując własny koniec nie 
jące wie co robi. Badać cele Napoleona i przedziw- 
ne manewry jego wojsk od chwili wkroczenia 


do Moskwy do monientu ich zagłady, to to sa- 
mo, co badać sens przedśmiertnych skoków i 
drgawek rannego zwierza, Bardzo często ranny 
zwierz, usłyszawszy jaki 


szmer, rzuca się na 
myśliwego, biega tam i z powrotem, sam przy- 
Śpieszając swój koniec. To samo robił Napoleon 
pod naporem całego swego wojska”. 

Klęska Napoleona pod Waterloo w roku 1815 
to logiczne następstwo tego, co zaczęło się pod 
Borodino w roku 1812, Oto dlaczego realizacja 
„Waterloo” zaczęła mnie pasjonować, chociaż 
zdawałem sobie sprawę z olbrzymich trudności 
przedsięwzięcia. Inaczej zresztą być nie mogło. 
Uważałbym swój wieloletni trud za nieukoń- 
czony. 


WŁOSKIE DAWIDY 


Na jubileuszowym, dwudziestym piątym festiwalu filmowym w 
Taorminie przyznane zostały za rok bieżący czołowe włoskie na- 
grody filmowe, tzw. Dawidy (reprodukcje znanej rzeżby „Dawid” 
Donatella), Otrzymali je reżyserzy: Polak — Roman Polański za 
„Dziecko Rosemary” i Włoch — Franco Zetfirelli za „Romea i Ju- 
lię", a za kreacje aktorskie: Amerykanie — Rod Steiger, Mia Far- 
row i Barbra Streisand oraz Włosi — Nino Mantredi, Alberto Sor- 
di, Gina Lollobrigida i Monica Vitti. 


PLANY ROHMERA 


Eric Rohmer, znany krytyk i reżyser francuski, którego film 
„Moja noc u Maud” wzbudził duże zainteresowanie na ostatnim 
festiwalu w Cahnes, pracuje nad scenariuszem nowej „przypo- 
wieści moralnej". Akcja ma się rozgrywać na brzegu górskiego 
Jeziora, a bohaterami są: trzydziestoletni mężczyzna i dwie 
szesnastolatki. Jednym z tematów filmu jest konflikt pokoleń. 


CHYTILOVA 
I RAJSKIE OWOCE 


W czechosłowackim dwutygodniku „Kino Ladislav 
Tunys zamieszcza reportaż z realizacji nowego filmu 
Very Chytilovej „Jedzcie z rajskich drzew owoce". 
Oto tragmenty: 


Miasto jeszcze spało, kiedy o świcie ekipa filmowa 
kręciła się niespokojnie po plaży. Pośrodku Ewa i 
Józet — bohaterowie „Rajskich owoców”. Siedzą 
1 obierają pomarańcze, to znów kięczą i kroją cebulę, 
wygłaszają jakieś niepotrzebne zdania, podnoszą się 
1 opowiadają sobie ploteczki, Czy jest to scena z fil- 
mu? Nie wiem. Z Chytilovą zawsze tak bywa. Przy- 
chodzi na plan z gotowym scenopisem, twierdzi, że 
trzyma się go dokładnie, a jednak później widzimy 
na ekranie co innego. 


— Tym razem będzie jeszcze gorzej — mówi reży- 
serka. — Nie podoba mt się scenartusz. Wydaje się, że 
nie odpowiada temu, co chciałabym pokazać w ftlmte. 
Muszę improwizować t coraz bardziej utwierdzam stę 
w przekonaniu, że jest niemożliwe napisanie ftlmu na 
papierze. Trzeba kręcić to, co nosi się w sobie. 


Czytalem dokładnie scenariusz, ale nie przypominam 
sobie w nim scen, które były przed chwilą realizo- 
wane. A przecież film ma dość rygorystyczną drama- 
turgię, a nawet wątek kryminalny. Ewa, żona Józefa, 
zaczyna się interesować Robertem, który uchodzi za 
wroga kobiet. Po wielu perypetiach, chwilami ko- 
micznych, odkrywa straszną prawdę: Robert jest mor- 
dercą. Kobieta, którą ostatnio widziała w jego po- 
koju, ma być „ofiarą nr 6”. Ewa próbuje zapobiec 
nieszczęściu. 

Czy historia będzie na ekranie taka, jak ją tu opo- 
wiadam? Sądzę, że reżyserka wyraziłaby mi swoje 
votum nieufności. W jej filmach fabuła nie jest naj- 
ważniejsza. Poszczególne ujęcia i sceny to jakby za- 
pisy jej myśli o ludziach, o sobie samej, o świecie 
i społeczeństwie, w którym żyje; zapisy prowokujące, 
drażniące, zmuszające do refleksji. Czy taki będzie 
nowy film? 

— w „Rajskich owocach” — mówi Chytilova — cho- 
dzi o walkę pomiędzy kobietą i mężczyzną. Nad tym 
wszystkim góruje pewna myśl: gdyby człowiek żył 
naprawdę tak, jak o tym mówi, byłby szlachetny. 
Cóż, kiedy słowa i czyny nie chodzą ze sobą w parze. 
I tu zaczyna się dramat. Łatwiej walczyć o ideaty, 
niż żyć wśród ideałów. 


Myśli o ludziach 
„jedzcie z rajskich drzew owoce" 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Audrey Hepburn 
(na zdjęciu), po wyj- 
ściu za mąż za wło- 
skiego lekarza An- 
dreę Dotti, oświad- 
czyła, że na dłuższy 
czas rezygnuje z ka- 
rtery filmowej. 
* 

Tegoroczny  festi- 
wal weneckt zatnau- 
gurują | śwłatowe 
premiery dwóch fu- 
mów _ dokumental- 
nych: wielkiego re- 
portażu z zeszłorocz- 
nej Oltmpłady w 
Meksyku t pełnome- 
trażowego dokumen- 
tu „Mtsja kosmic: 
na”: godzina zero” 
ukazującego kolejne 
etapy podboju Kos- 
mosu, ż lądowaniem 
na Księżycu włącz- 
nie. 


* 
Jean-Paul Belmon- 
do zakończył pisanie 
swych pamiętników, 
które ukażą stę pod 
tytułem „30 lat — 
25 flmów". 
* 


Na_ przysztoroczną 
wystawę światową 
w Osaka reż, E, Sta- 
szewska _ przygoto- 
wuje fllm informa- 
cyjny o ZSRR, krę- 
| cony na taśmie 70 
mm metodą sterea- 
skopową. 


ŁABĘDZI 
ŚPIEW 


Fredric March li 
czy dziś 72 lata i ma 
w swym dorobku 68 
ról filmowych. 

— Rola burmistrza 
małego miasteczka 
na południu USA — 
mówi March — jest 
moją 69 rolą. Film 
nazywa się „Tik, 
tik, tik”. Od czte- 
rech lat nie stałem 
przed kamerą i cie- 
szę się, że reżyserzy 
przypomnieli sobie, 
iż jednak żyję. Za: 
sze chciałem mieć 
na swoim koncie ty- 
le filmów, tle mam 
lat, ale teraz czuję, 
że to już mój labę- 
dzi śpiew. Resztę ży- 
cia spędzę : żoną na 
naszej farmie w 
Connecticut. 


- MB | 


Schyłek-kariery 
Fredric March 


mej ETAIX 
(UT04 JAKO EPIGON 


Zanim obejrzałem „Wielką miłość” Etaixa, przeczytałem o 
niej w FILMIE. Autorowi felietonu bardzo się podobała. 
Mnie nie. To znaczy podobała mi się z felietonu. Autor 
(podpisany B. M.) opuścił wszystko, co w filmie niedobre, 
1 pokazał co udane. Zrobił to ładnie. Zobaczył liryzm, któ- 
rego w filmie niewiele. Filozofię, którą z trudem się od- 
najduje. Oto dowód, jak krytyka potrafi wzbogacić sztukę. 

Francuska prasa również dobrze pisze o „Wielkiej miłoś- 
ci”. Podkreśla, że Etaix osiągnął dojrzałość tym utworem. 
Chwali kunsztowną formę. Pisze, że bohater, który w 
„Grunt to zdrowie” był jeszcze kukiełką, stał się żywym 
człowiekiem. 


Etaix rzeczywiście wzbogacił swój repertuar w tym fil- 
mie. Jest tu — rzadki w burlesce — realizm. Rzecz dzieje 
się w Tours. Miasto zostało starannie wyeksponowane. Jego 
architektura, ulice, wnętrza. Dzięki temu burleska nie jest 
anonimowa, zwłaszcza satyra zawarta w burlesce. Z drugiej 
strony Etaix odrealnił film, poruszając się swobodnie w 
czasie, wprowadzając obrazy przeszłości w wątek teraźniej- 
szy, antycypując przyszłość. Obficie też operuje wydarze- 
niami, których nie było, które tylko bohater sobie wyobra- 
ził. 

Niestety, mimo że realistycznie pomyślana, satyra jest 
płaska w „Wielkiej miłości”. Pełno plotkujących kobiet, 
pokazywanych za każdym razem kiedy się coś wydarzy. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Przypomina to komentarz w bardzo już prymitywnych fil- 
mach. Nie wyszły też rzeczy wyobrażone. Są to zresztą sta- 
re chwyty w burlesce. Bohater, stojąc na ślubnym kobier- 
cu, wyobraża sobie zamiast oblubienicy inne kobiety, z któ- 
rymi mógłby równie dobrze się ożenić. Albo późniejsza sce- 
na wyobrażonego przez bohatera rozwodu i przecinania 
wszystkich mebli na pół, celem równego podziału majątku. 
Jedyna oryginalna i piękna sekwencja to marzenie bohatera 
0 wyjeździe w nocy z domu, w łóżku, z sekretarką u boku. 
Pejzaż jest pusty i mroczny, a po szosach płyną, jak samo- 
chody, łóżka z kochankami lub ludźmi, którzy spać nie mo- 
gą. Różowe to, białe, ciche. 


Któryś z francuskich krytyków, chwaląc zresztą ową sek- 
wencję, napisał, że jest ona za długa. „Wielka miłość” w 
ogóle jest za długa. Jak wszystkie filmy Etaixa. Zanadto 
rozciągnięta, zanadto poszczególne pomysły i gagi wygrane. 
Zaciera Etaix to, co chyba miało dojść w utworze do głosu: 
„że ten nieśmiały, wiecznie uśmiechnięty, życzliwy dla 
wszystkich człowiek — jak pisał felietonista w FILMIE 
— pogrąża się niepostrzeżenie w jakiejś mazi, która jest 
zarazem przyjemna i straszna”. B. M. widzi w bohaterze 
człowieka osaczonego przez przedmioty współczesnej cywi- 
lizacji, obyczaj, reguły mieszczańskiego życia. Może. Ja te- 
go nie odczułem. Nie odczułem nie tylko dlatego, że w fil- 
mie gubi się wszelka myśl, ale także dlatego, że ten rodzaj 
satyry nie przekonuje. Każdy filmowiec, który chce być 
serio (od pewnego czasu także Etaix), uważa za swój obo- 
wiązek występować przeciwko cywilizacji, bez względu na 
to jakiej i po co. Nieciekawy, chociaż miły bohater Etaixa 
żeni się. Co ma innego do roboty? Teść jest właścicielem 
fabryczki, mianuje go dyrektorem. Młode małżeństwo ma 
ładne mieszkanie, on dobrą pracę, powodzi im się. Ależ 
— powiada autor filmu — to ekstrakt mieszczaństwa, bo- 

. hater musi z tym zerwać! Dlaczego? 


Raz tylko człowieczek Etaira staje się ludzki. Kiedy, ko- 
rzystając z wyjazdu żony, chce nawiązać romóns z sekre- 
tarką, a romans nie wychodzi. Bohater jest nieśmiały, nie- 
zaradny, za stary dla niej. Melancholijnie wygląda ich 
wspólna kolacja, Film pokazuje nareszcie skromny wymiar 
marzeń. 


Mimo wszystko — śmiesznie powiedzieć — „Wielka mi- 
łość”, w ogóle Pierre Etaix, przypomina mi Maxa Lindera. 
Po odrzuceniu strony satyrycznej i wszelkiej filozofii, której 
jest mało, zostaje w filmie Etaira elegancja, delikatność, 
uśmiech. Linder był jedynym wielkiem komikiem w kinie, 
który nie chciał więcej. Tylko że Etaix zjawił się za późno, 
kiedy nawet w kinie obyczaje zgrubiały, a lekkość stała się 
ciężka — o czym pisałem w „Małych Clairach”. To Max 
Linder epigoński. To Max Linder galwanizowany. 
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PETYZWAĄ 


REPORTAŻ Z REALIZACJI NOWEGO POLSKIEGO FILMU 


Skuci łańcuchem 
Jack Recknitz i Nguyen Van Quynh 


NIE 


MA 


POWROTU 
JOHNNY 


Czy w Polsce można realizo- 
wać film, którego akcja toczy 
się w Wietnamie? Doświadczenie 
poucza, że można. Przypomnijmy 
„Opowieść atlantycką” Wandy 
Jakubowskiej, film sprzed czter- 
nastu lat; były tam sceny, w któ- 
rych polski krajobraz udawał 
wietnamską dżunglę. Obecnie 
jesteśmy Świadkami _ podobnej 
próby: Kaveh Pur Rahnama, 
Irańczyk, który ukończył szkołę 
filmową w Łodzi, realizuje w 
Polsce film „Nie ma powrotu, 
Johnny”, ukazujący epizod -ze 
współczesnych walk w Wietna- 
mie. 


Jest to jednak próba bardziej 
ryzykowna niż ta sprzed czter- 
nastu lat. Film „Nie ma powro- 
tu Johnny” kręcony jest wyłącz- 
nie w plenerze; tłem akcji jest 
tu nieprzerwanie podzwrotniko- 
wa dżungla. I to właśnie taki 
film realizowany jest w Polsce! 
Całe przedsięwzięcie może więc 
budzić pewne obawy. 

Co prawda, bledną one w ja- 
kimś stopniu, gdy przybywam 
na plan. W sierpniu ekipa reali- 
zowała zdjęcia w okolicach Mię- 
dzyzdrojów. Trafiają się tu dość 
dziwne krajobrazy: gęsty las 
rosnący na piaskach — i zaraz 


ZER TATW KWI 


obok bagniste rozlewiska, po- 
rośnięte sitowiem. Jest w tych 
widokach jakaś nieokreślona 
atmosfera egzotyki: przypomi- 
nają się krajobrazy z niektórych 
filmów japońskich... Ale może 
to wszystko sprawa autosuzestii. 
Zwłaszcza że wyobraźnia obser- 
watora została skierowana we 
właściwą stronę: w tym niby- 
egzotycznym lesie biwakuje gru- 
pa amerykańskich żołnierzy. 


* 


Okazuje się jednak, że Kaveh 
Pur Rahnama nie dba zbytnio o 
to, by polskiemu krajobrazowi 
narzucić styl indochiński. Nie 
buduje się tu szałasów czy. bu- 
dynków w stylu orientalnym, 
nie lepi się palm z papier-machć. 
Reżyser stara się raczej znaleźć 
piękno, czy może raczej — praw- 
dę w autentycznym, niefałszowa- 
nym krajobrazie polskim. Poza 
tym dba także o płynność i zwar- 
tość narracji, o przestrzenno- 
czasową gęstość ukazywanych 
wydarzeń, o pomysłową, nietra- 
dycyjną inscenizację. 

Konkretny przykład: scena lą- 
dowania desantu amerykańskie- 
go. Trzeba pokazać, jak żołnierze 
brodzą przez rzekę, wychodzą na 
(brzeg, jak wspinają się na stro- 
mą skarpę porośniętą drzewami, 
jak zagłębiają się w las. Można 
to przedstawić rozmaicie. Naj- 
prostszą i zarazem najczęściej 
stosowaną metodą jest seria kil- 
ku lub kilkunastu krótkich ujęć, 
ukazujących w różnych planach 
kolejne fazy operacji. Zamiast 
tego — reżyser inscenizuje dłu- 
gie ujęcie z głębią ostrości: na 
przednim planie oficer i sierżant, 
w głębi — wspinające się grupy 
żołnierzy, a majdalej, u stóp 
urwiska — rozłewisko, gdzie po- 
przez sitowie brnie tylna straż 
oddziału. Wszystko to — foto- 
grafowane po reportersku ka- 
merą trzymaną w ręku przez 
drugiego operatora, Sławomira 
Idziaka. Ujęcie to, trwające na 
ekranie pięćdziesiąt kilka sekund, 
wymaga wielogodzinnych przy- 
gotowań. 


Wierzy w zwycięstwo 
Nguyen Van Quynh 


Podobna metoda zostaje zasto- 
sowana później, gdy. trzeba po- 
kazać reakcję amerykańskiego 
oddziału na wybuch miny wiet- 
namskiej. Znów długie ujęcie 
przy pomocy ręcznej kamery; 
tylko że tym razem drugi opera- 
tor, cofając się, filmuje niemalże 
przez minutę twarz oficera i jego 
podwładnych, zbliżających się do 
miejsca wybuchu. 

Tego typu próby inscenizacyj- 
ne zapoczątkowali niegdyś Mur- 
nau i Hitchcock, potem podjęli 
je reżyserzy młodszego pokole- 
nia — np. Truffaut w swych 
wczesnych filmach. Czy to oni są 
mistrzami młodego irańskiego 
filmowca? Okazuje się, że nie: on 
sam twierdzi, że jego ulubionymi 
reżyserami są Fellini i Bergman. 
Q swych zainteresowaniach este- 
tyczno-formalnych Kaveh Pur 
Rahnama mówi niewiele. Przy- 
znaje się jedynie do tego, że 
chciałby odejść od pewnych kon- 
wencji narracyjnych, które u- 
chodzą za abecadło reżysera- 
rzemieślnika. Dlatego tak dobrze 
współpracuje mu się z drugim 
operatorem, Sławomirem Idzia- 
kiem: obydwaj mają podobne 
poglądy. 

— Lubię długie, ruchome uię- 
cia. Umożliwiają obserwację 
ciągłą ludzkich twarzy, ludzkich 
ruchów. A poza tym można w 
nich zawrzeć nie tylko sam prze- 
bieg wydarzeń, ale i pewien u- 
kryty rytm, który nimi rządzi. 

Reżyser ożywia się dopiero, 
gdy zaczynamy rozmawiać o te- 
matyce jego filmu. 

— Jak to się stało, że postano- 
wił pan zrealizować film o woj- 
nie w Wietnamie, i to właśnie 
w Polsce? 

— Sprawa ma nawet prehisto- 
rię. Jeszcze w szkole filmowej 
realizowałem film absolutoryjny 
„Start”, o spotkaniach młodzieży 
europejskiej z młodzieżą Trze- 
ciego Świata. Zauważyłem wte- 
dy, że młodym ludziom z tych 
dwu kręgów kulturalno-geogra- 
ficznych trudno się porozumieć. 

Mimo że film „Start” został 
ukończony, w dalszym ciągu fra- 


pował mnie temat konfrontacji 
ludzi, którzy reprezentują dwa 
różne światy. Wtedy właśnie za- 
cząłem pracować nad scenariu- 
szem do filmu „Nie ma powrotu 
Johnny”. Jego fabułę można by 
w największym skrócie określić 
następująco: amerykańska łódź 
patrolowa, przewożąca wietnam- 
skiego jeńca do sztabu, wpada 
na minę i wylatuje w powietrze. 
Przy życiu zostaje tylko jeniec — 
oraz amerykański żołnierz, ów 
tytułowy Johnny, który jeszcze 
przed katastrofą przypiął łańcu- 
chem rękę Wietnamczyka do swej 
własnej ręki. Johnnyemu udaje 
się nawiązać łączność radiową 
z bazą, toteż Amerykanie wysy- 
łają w dżunglę desant wojskowy, 
który ma odnaleźć rozbitków. 
Zaczyna się teraz 24-godzinna 
odysea dwu skutych ze sobą 
przeciwników _ przez _ dżunglę. 
Amerykanin próbuje dotrzeć do 
swoich, z kolei Wietnamczyk dą- 
ży do tego, by amerykański od- 
dział desantowy ich nie znalazł. 

Tak więc cała wielka wojna 
kilkuset tysięcy ludzi zostaje tu 
sprowadzona do konfliktu dwu 
reprezentantów wrogich armii. 
Ten konflikt ma jednak pewien 
głębszy sens moralny, Wietnam- 
czyk wie, o co walczy: ma nie 
tylko program „na nie” (wypę- 
dzenie Amerykanów), ale także 
„na tak” (stworzenie własnego 
niepodległego państwa, odbudo- 
wa zniszczeń). Amerykanin wy- 
posażony jest w najnowsze zdo- 
bycze techniki wojennej, ale ie- 
go walka pozbawiona jest mo- 
ralnego uzasadnienia. Chciałbym 
w filmie ukazać szczegółowo 
konflikt tych dwu postaw — aż 
do momentu, gdy Amerykanin 
zdaje sobie sprawę ze swej 
przegranej. Poza tym będzie tu 
jeszcze drugi motyw fabularny: 
historia owego oddziału desanto- 
wego, który szuka dwu rozbit- 
ków 1 który ich nigdy nie znaj- 
dzie. 


Początkowo chciałem ten film 
zrealizować w Szkole Filmowej 
— jako moją pracę dyplomową. 
Oczywiście zdaję sobie sprawę z 


Skazany na klęskę 
Jack Recknitz 


ryzyka, jakim jest kręcenie w 
Polsce filmu, którego akcja to- 
czy się w wietnamskim plenerze. 
A przy tym realia wojny wiet- 
namskiej są nie do podrobienia 
w żadnym innym kraju. Dlatego 
też rezygnuję z prób imitowania 
autentycznej wojny na Dalekim 
Wschodzie. Staram się raczej 0 
to, by na ekranie przekonywu- 
jąco wypadli ludzie i ich kon- 
flikty moralne. Realizacja tego 
zadania także zresztą nie była 
łatwa. „Nie ma powrotu Johnny” 
jest właściwie filmem dwu akto- 
rów. Trzeba było znaleźć od- 
twórców, którzy potrafią wcielić 
się w role wietnamskiego party- 
zanta i amerykańskiego żołnierza. 
Ostatecznie partyzanta gra Ngu- 
yen Van Quynh, absolwent szko- 
ły morskiej w Gdyni. Bardzo 
przejął się swą rolą, mimo że 
nigdy nie występował w filmie, 
a w kinie był po raz pierwszy 
piętnaście lat temu. Tytułową 
rolę Johnny'ego gra Jack Reck- 
nitz, aktor amerykański miesz- 
kający do niedawna w NRD, a 
obecnie występujący w Teatrze 
Żydowskim w Polsce. 

— Czy ma pan jakieś plany na 
przyszłość? 

— Chciałbym nakręcić w Pol- 
sce film o młodzieży, nawiązują- 
cy w jakiejś mierze do mej pra- 
cy absolutoryjnej. Byłby to znów 
utwór o kontaktach ludzi pocho- 
dzących z różnych światów; o 
tym, co łączy i co dzieli różne 
narody I różne pokolenia. Niech 
pan się nie dziwi, że ta spra- 
wa tak bardzo mnie nurtuje. 
Nas, reprezentantów Trzeciego 
Świata, bardzo szokuje fakt, że 
wielu młodych ludzi w Europie 
zbyt łatwo akceptuje ideały spo- 
łeczeństwa konsumpcyjnego. Mo- 
żna powiedzieć: przedmioty za- 
stępują im ideologię. Ale to jest 
kiepska zamiana, 

JAN OLSZEWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


— Z aa A ZA BANIS AKA ADR ME ALA NJALIJ ARRAL LALA ZNA 


ADDIO 
FANTZHZSCIENZA 


„Żegnaj naukowa fantastyko" 


— pisały niedawno włoskie gazety .w sprawozdaniach 


z festiwalu filmów „science-fiction" w Trieście. Czy lądowanie człowieka na Księżycu 


rzeczywiście przekreśla możliwości rozwojowe popularnego gatunku 


Tegoroczny, siódmy z kolei, międzynarodo- 
wy festiwal filmowy w Trieście poświęcony 
filmom o tematyce fantastyczno-naukowej 
stał niewątpliwie pod znakiem spełnienia się 
wizji literackiej Jules Verne'a i jemu podob- 
nych marzycieli, którzy dawno już widzieli 
Ziemian na Księżycu. Z równym jednak po- 
wodzeniem można by utrzymywać, że zdoby- 
cie przez człowieka ziemskiego satelity nie 
tylko nie dewaluuje naukowej fikcji, lecz — 
przeciwnie — podnosi jej znaczenie i siłę at- 
rakcyjną. Któż bowiem może przewidzieć, 
kiedy spełnią się pomysły współczesnych nam 
Verne'ów: może już jutro lub pojutrze? 
Wprawdzie Hollywood zabronił już swoim 
scenarzystom umieszczać akcję filmów na 
Księżycu, ale jest to chyba dowodem krótko- 
wzroczności władców amerykańskiej fabryki 
snów, Wyobraźnia ludzka nie kończy się 
przecież tam, gdzie zaczyna się rzeczywis- 
tość. I chociaż rzeczywistość coraz szybciej 
goni naszą fantazję, ale i otwiera jej coraz 
szersze horyzonty. 


Na festiwalu właściwie nie było jednak 
filmów, które rozgrywałyby się na odległych 
ciałach niebieskich. Sam zaś Księżyc był bo- 
haterem jednego tylko filmu: amerykańskie- 


Korespondencja z Triestu 


go dokumentu o locie Apollo 10. Gdyby po- 
kusić się o próbę uogólnienia, to niewspół- 
miernie większą rolę, niź problematyka pod- 
boju Kosmosu, odegrała w Trieście obawa 
przed totalną zagładą ludzkości i aktualne 
polityczne nastroje protestu i buntu. 


Grand Prix Festiwalu — Złoty Asteroid — 
adobył francuski „Ostatni człowiek” Charle- 
sa Bitcha. Trójka bohaterów filmu — młody 
człowiek i dwie równie młode dziewczyny — 
to grotołazi, którzy po dłuższej wyprawie w 
podziemne labirynty wychodzą na powierzch- 
nię i znajdują wokół siebie tylko trupy. Glob 
nawiedziło dziwne i niepojęte trzęsienie zie- 
mi. Pod koniec filmu z trojga ostatnich 
przedstawicieli ludzkiego gatunku pozostaje 
przy życiu tylko jedna z kobiet; jest w ciąży. 
Być może z urodzeniem nowego Adama his- 
toria ludzkości zacznie się na nowo. 


W filmie węgierskim Tamasa Fejćra „Ok- 
no na czas” jest już wyraźnie mowa o ato- 
mowej katastrofie, której ofiarą pada cała 
właściwie ludzkość. Fejćr darował życie jed- 
nej kobiecie i jednemu mężczyźnie. 

Postępowa krytyka włoska odniosła się z 
krytyczną rezerwą do filmów, które — jak 
wyżej wspomniane — grzeszą łatwym pesy- 
mizmem typu egzystencjalnego.  „Unita” 
wskazywała, że twórcy tego rodzaju dzieł 
filmowych ujmują przyszłość w wymiary 
jednostkowego losu, zamiast mierzyć czasy, 
które nadchodzą, skalą całych społeczeństw 
i powszechnego postępu. 


Pewnym zaskoczeniem na tym 
skromnym i peryferyjnym festiwalu było 
nieoczekiwane spięcie polityczne. Fiński 
„Czas róż” reżysera Risto Jarvy, wyróżnia- 
jący się na przeciętnym tle dwudziestu fil- 
mów z czternastu krajów, był według zgod- 
nej opinii festiwalowych gości stuprocento- 
wym kandydatem do głównej nagrody. Jar- 
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raczej 


va ukazał w krytycznym świetle kulisy spo- 
łeczeństwa przyszłości o ustroju bardzo zbli- 
żonym do współczesnej demokracji zachod- 
niej; reżyser nie zawahał się również przed 
wprowadzeniem scen drastycznych, nie prze- 
kraczających jednak nigdy miary stosowanej 
przez wiele wyświetlanych we Włoszech fil- 
mów. Władze szybko uznały te „nieprzyzwo- 
itości” za pretekst dla wydania — jeszcze w 
czasie trwania festiwalu — zakazu publicz- 
nego wyświetlania filmu. Jury festiwalowe 
stanęło więc przed alternatywą: nagrodzić 


filmowego? 


„rentgenowskiego” widzenia; w zakończeniu 
filmu bohater wyrywa sobie własnymi rę- 
kami oczy i podaje je księdzu, który na 
skargi nieszczęsnego „jasnowidza” odpowia- 
da słowami Biblii: „Jeśli mierzi cię oko 
twoje...” (tego zakończenia nie pokazywano: 
trzeba było mieć przecież wzgląd na rządzą- 
cą włoską chadecję). Ciekawe, że filmy Cor- 
mana uznane zostały przez znaczną część wi- 
downi festiwalowej za wierne zwierciadło 


perwersyjnych skłonności nurtujących ame- 
rykańskie społeczeństwo. 


Rzeczywistość goni wyobrażnię 
Astronauci w filmie „Odcięci od świata” 


film, którego nie zobaczy włoska widownia, 
lub wybrać inny, który znajdzie drogę na 
włoskie ekrany. Zdecydowano przyznać Zło- 
ty Asteroid wspomnianemu już filmowi fran- 
cuskiemu, choć z zestawu francuskiego co 
najmniej dwa — „Mr Freedom” Williama 
Kleina i „Czerwona laleczka” Francisa Le- 
roi — bardziej zasługiwały na wyróżnienie. 
Jednakże pierwszy (pisaliśmy o nim w nr 
1/69 — przyp. red.) ostrzega przed importo- 
wanym z Ameryki neofaszyzmem, drugi zaś 
— choć akcja toczy się w bliżej nieokreślo- 
nym kraju — stanowi przejrzystą aluzję do 
zeszłorocznego majowego zrywu francuskiej 
młodzieży. Jury nauczone doświadczeniem Z 
filmem fińskim wolało widocznie nie ryzyko- 
wać. Natomiast włoscy publicyści przyznali 
filmowi Risto Jarvy swą nagrodę, by wska- 
zać nań jako na moralnego zwycięzcę. 


Ciekawsza chyba od programu  festiwalo- 
wego była retrospektywa filmów Rogera Cor- 
mana, znanego adaptatora niesamowitych 0- 
powiadań Poego i Lovecrafta. Corman, któ- 
ry zasiadał w jury, ma też w swoim dorob- 
ku filmy, które należą zarówno do gatunku 
„horror” jak i „science-fiction”. W jego głoś- 
nym filmie „Człowiek z promieniami X w 
oczach” bohaterem jest lekarz, który po za- 
życiu specjalnego serum uzyskuje zdolność 


Obok filmów pełnometrażowych pokazano 
filmy krótkie. Triumfowały: amerykański 
„Dlaczego człowiek tworzy”, znakomita kres- 
kówka Saula Bassa i kanadyjski „Kosmicz- 
ny transfokator” Evy Szasz. Ten drugi jest 
niezwykłym w swej prostocie poglądowym 
wyjaśnieniem pojęć mikro i makrokosmośu: 
z Ziemi startuje w  przestwór kamera o 
kształcie rakiety i dociera do granic Wszech- 
świata, stamtąd zaś wraca do punktu wyj- 
ścia i zmienia się w mikroskop, z którego po- 
mocą widz odbywa podobną, co poprzednia, 
podróż, ale wśród rusztowań molekuł i jąder 
atomowych. 

Prawdziwą sensację wywołał radziecki film 
„Kroki ku horyzontowi”, który pokazał ludzi 
Szczególnie, można by powiedzieć — nadna- 
turalnie uzdolnionych: genialnych rachmis- 
trzów, szachistów rozgrywających pamięcio- 
wo i jednocześnie wiele partii, kierowców 
samochodowych o „radarowych” zmysłach, 
którzy z zawiązanymi oczyma przejeżdżają 
swobodnie ulicami wielkiej metropolii, ro- 
botnice, które palcami „widzą” farby itp. 

I chyba w czasie oglądania takich doku- 
mentalnych filmów widzowie szczególnie 
jasno uświadamiali sobie, jakim bodźcem dla 
naukowej fantazji jest rzeczywista wiedza o 
świecie i ludziach. 


| 
| 


DELPKINE SEYRIG 
- AKTORKA RESNAK, 
TRUFFAUTA, KLEINA 


iPoczątek jej kariery to właś- 
nie „Marienbad”. Przedtem, w 
ciągu dziesięciu lat, występowała 
tylko na scenie; grała w kome- 
diach muzycznych, była Cheru- 
binem w „Weselu Figara”, Arie- 
lem w „Burzy” Szekspira, a na 
scenach paryskich  występowa- 
ła w sztukach Marivaux i Oscara 
Wilde'a. Ale nie miała stałych 
kontraktów, jej role dzieliły 
długie okresy przerw, trwające 
nieraz cały sezon. Wyjechała do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie u- 
częszczała do słynnego  Actor's 
Studio. Po raz pierwszy wystą- 
piła przed kamerą właśnie w 
USA. Był to film niezależnej 
produkcji, zrealizowany przez 
znanego pisarza _ „beatników”, 
Jacka Kerouoca. Niemy średni 
metraż, film o bardzo skromnym 
budżecie. Wówczas właśnie, w 
Nowym Jorku, spotkał ją Res- 
nais i zaproponował rolę w 
„Harry Dicksonie”. Film ten nig- 
dy nie został zrealizowany. Ale 
w zamian za to był „Marienbad” 
i „Muriel”. 

„Redakcja paryskiego tygod- 
nika „Les Lettres Frangaises”, 
rozpoczynając swój cykl wywia- 
dów i sylwetek „Aktorzy francu- 


p=a=zzmazmanzm? 


| eiphine Seyrig należy do naj- 
Hwybitniejszych aktorek francus- 
kich. Występuje w teatrze, tele- 
|wizji, gra w filmie. To ona była 
bohaterką znanych filmów Alaina 
| Resnaisa .Zeszłego roku w Ma- Il 
rienbadzie'* i „Muriel”, piękną i 
| ziawiskową  Franceską w „Wy- I 
padku” Loseya, rozwrzeszczaną 
( kobietą z „Mister Freedom” wil- | 
liama Kleina, zabawną panią w 
1 „Skradzionych pocałunkach” Truf- | 
fauta,  powabną kokietką w 
„Mlecznej drodze” Bunuela. i 


m zmmmmazm” 


scy bez makijażu”. jako pierw- 
szej udzieliła głosu Delphine Sey- 
rig. 


— Przyjechałam do USA — 
mówi aktorka —- właśnie wów- 
czas, kiedy zobaczyłam „Tram- 
waj zwany pożądaniem” i „Na 
wschód od Edenu”. Był rok 1956. 
W moim odczuciu Ameryka by- 
ła krajem, w którym coś się dzia- 
ło w sztuce, kiedy w Paryżu, po- 
za zjawiskiem Gćrarda Philipe'a 
i wielką epoką teatru Vilara, 
wszystko trwało właściwie w bez- 
ruchu. Prosiłam, żeby pozwolo- 
no mi uczęszczać do Actor's Stu- 
dio w charakterze zwykłej słu- 
chaczki. Przyjęto mnie. Nie wiem 
właściwie, jak to się stało. Przy- 
glądałam się i przysłuchiwałam 
uważnie wszystkiemu, co się tam 
działo. To było dla mnie wiel- 
kie odkrycie. I chociaż w Nowym 
Jorku próżnowałam bardziej niż 
w Paryżu, ale raz w tygodniu 
miałam to, co  usprawiedliwiało 
moje nieróbstwo. Wykłady w 
Actors Studio stanowiły dla mnie, 
w sensie psychicznym, deskę ra- 
tunkową. We Francji moimi nau- 
czycielami byli Blin i Balacho- 
va, ale wspominam ten okres ja- 
ko błądzenie po omacku. W 
Actor's Studio widziało się po- 
stępy w pracy nad sobą. Nie 
mam tu na myśli tylko dykcji, 
ale głównie to, że nauczono nas 
posługiwać się nami samymi 
tak, jak wirtuoz posługuje się 
skrzypcami. W każdej szkole 
aktorskiej wychwytuje się i kry- 
tykuje tiki. Wydało mi się rzeczą 
niezwykłą, że w Actor's Studio 
odczuwa się i próbuje poprawiać 
tiki. Niejednokrotnie widziałam, 
jak Strasberg wyjaśniał, na czym 
polega manieryzm. I kiedy kto- 
kolwiek ze słuchaczy wymyślił 
coś nowego, Strasberg czuwał 


przede wszystkim nad tym, aby 
tych samych środków nie pow- 
tarzać przy następnej okazji, aby 
zachować świeżość ekspresji. 


Miałam to szczęście, że moimi 
pierwszymi rolami. filmowymi 
kierował Resnais, reżyser, dla 


"którego wybór aktora jest spra- 


wą najważniejszą. Oznacza to, że 
skoro zdecydował się na wybór 
tego a nie innego aktora, to 
wszystko, co ten aktor robi, jego 
tiki, ruchy, gesty, są mu po- 
trzebne dla realizacji jego filmu. 
Resnais przyjmuje wszystko, co 
aktor może wnieść do jego filmu. 
"To niezwykle cenne, bo przecież 
pytania, które stawia aktor, są 
takie same, jak pytania zadawa- 
ne sobie przez reżysera: gdzie, 
kiedy, jak, dlaczego. Punktem 
wyjścia budowy roli są te pyta- 
nia i wygląd zewnętrzny aktora, 
ba. nawet jego strój. Właśnie w 
ten sposób lubię pracować nad 
granymi przez siebie postacia- 
mi. Określenie ich wnętrza jest 
poźniej o wiele łatwiejsze. Res- 
nais zna doskonale metody 
Actors Studio i interesuje się 
ogromnie pracą aktora. 

Moja współpraca z Truffautem 
przy realizacji _ „Skradzionych 
pocałunków" wyglądała inaczej. 
Miałam zaledwie osiem dni zdję- 
ciowych, a reżyser jeszcze parę 
innych spraw. Realizacja filmu 
przypadała bowiem na okres wal- 
ki o Archiwum Filmowe, w 
obronie dyrektora Cinćmathtque, 
Langlois. Rozmawialiśmy zaled- 
wie dwa czy trzy razy, aby za- 
decydować, jaka ma być właści- 
wie kobieta, którą grałam: zgorz- 
kniała, smutna czy wręcz prze- 
ciwnie. Chciałam, aby była osobą 
szczęśliwą, wesołą, zadowoloną ze 
swego życia. W teatrze grałam 
najczęściej role komiczne, na 
ekranie — role kobiet nostal- 
gicznych, niezadowolonych, 


Uwielbiam epizody, chociaż 
moja kariera filmowa rozpoczę- 
ła się od ról pierwszoplanowych. 
To była wielka odpowiedzialność. 
W rolach epizodycznych czuję 
się bardziej swobodna i kiedy na- 
wet jakiś drobiazg mi się nie u- 
da, film na tym nie ucierpi. 

Gram wiele w teatrze. To mi 
pozwala żyć. Nie występuję w fil- 
mach, jeżeli nie mam na to o 
choty. Ale poszłam do Bunuela 
z prośbą, aby powierzył mi jaką- 
kolwiek. rolę, ponieważ chcia- 
łam pracować pod jego kierun- 
kiem. Kiedy coś mnie interesuje. 
robię wszystko, aby to osiągnąć. 
Kilka razy odrzuciłam propono- 
wane mi role z przyczyn polity- 
cznych. Ale najczęściej robię to 
tylko dlatego, że nie podobają 
mi się scenariusze. Stawarza to 
oczywiście problemy, ponieważ 
producenci często sprzeciwiają 
się powierzaniu mi ról, które 
chętnie bym zagrała. 

Ale zdarza się i tak, że jestem 
przeciążona pracą. Pracowałam 
jednocześnie nad rolami w fil- 
mie Truffauta „Skradzione po 
łunki” i w filmie Kleina „Mister 
To się ciągnęło przez 
Rano nie wiedziałam 
nawet czy mam włożyć kostium 
kąpielowy i tańczyć, czy też mam 
być stateczną mieszczką. Nie 
znałam nawet koloru własnych 
włosów. Prowadzono mnie z jed- 
nego samochodu do drugiego, 
z planu na plan. A każdego wie- 
czoru występowałam jeszcze po- 
nadto w teatrze: w sztuce Piran- 
della lub Saundersa. 

Moje plany? Przygotowuję się 
do występów w telewizji. Marzę, 
aby zagrać w filmie Hitchcocka. 


Opr, MOL 


— Prosiłam go o rolę 
Delphine Seyrig w „Mlecznej drodze” Buńuela 
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27 SIERPNIA 1919 


POCZĄTEK EPOKI 


Do obowiązków służbowych słuchaczy 
wojskowej szkoły, mieszczącej się na Krem- 
lu, należało pełnienie wart w pomieszcze- 
niach zajmowanych przez najwyższe władze 
partyjne i państwowe. Nikt się na te zaję- 
cia nie skarżył, stanowiły one bowiem zna- 
komitą okazję zobaczenia na własne oczy 
działaczy, których nazwiska pojawiały się 
tak często w prasie, w kolportowanych odez- 
wach i na ulicznych plakatach. A szczęścia- 
rze chwalili się później przed kolegami, że 
widzieli i słyszeli samego Włodzimierza Ilji- 
cza Lenina. 


Był rok 1919. Młody żołnierz S.I. Gurow 
dostał rozkaz stawienia się na posterunek 
w sali zwanej Jekatierinowską, na pamiątkę 
carycy Katarzyny. Pełno tu już było ludzi, 
a sama sala miała wygląd uroczysty i nie- 
zwykły. Na ścianach i pod kopułą zawieszo- 
no plakaty i wymalowane na płótnie rewo- 
lucyjne hasła i wezwania. W wielkich, wspa- 
niałych lustrach odbijały się napisy głoszące 
zwycięstwo proletariatu, a w świetle żyran- 
doli żywszego blasku nabierała czerwień de- 
koracji. Spotkały się tu dwa światy: odcho- 
dzący i nowo harodzony, istniejący zaledwie 
kilkanaście miesięcy. O obecności nowego 
świata i nowego porządku świadczył również 
rozpięty na jednej ze ścian ekran i budzący 
ogólne zainteresowanie przenośny aparat 
projekcyjny. 

Obok ekranu znajdowała się prowizoryczna 
trybuna: na podwyższeniu, na które prowa- 
dziły dwa stopnie, ustawiono stół i kilka 
krzeseł. Po sali poszedł szept, że przed wyś- 
wietleniem filmu zabierze głos Lenin. Nagle 
i niespodziewanie wyrosła nad stołem znana 
postać. Nikt nie zauważył, kiedy i z której 
strony pojawił się na sali. Powitały go dłu- 
gie, niekończące się oklaski. Zatrzymał je 
dopiero ruch ręki mówcy, jakby trochę znić 
cierpliwiony, i jego pierwsze słowa. Poś' 
cił je znaczeniu i wadze społecznej kina, ja- 
ko potężnego, jedynego w swoim rodzaju in- 
strumentu krzewienia kultury wśród szero- 
kich mas. 


S.I. Gurow spisał swoje wspomnienia do- 
piero w roku 1956 i nie podaje ani dokład- 
nej daty pokazu kremlowskiego, ani jego 
programu. W pamięci utkwił mu nastrój od- 
świętnego zebrania, pierwsze spotkanie z 
Wodzem Rewolucji i jego słowa o roli filmu. 
Nie wiemy, czy to się działo przed czy po 
27 sierpnia 1919 roku, przed czy po histo- 
rycznej dacie podpisania Dekretu o nacjo- 
nalizacji kinematografii w Związku Radziec- 
kim. Ale w tym fragmentarycznym, niepeł- 
nym zapisie, istotne jest to, że kierownik 
państwowej nawy znalazł czas, by w trud- 
nych, brzemiennych w wydarzenia miesią- 
cach, przyjść na pokaz i przemówić do zeb- 
ranych, zwracając im uwagę na znaczenie 
filmu. Wydawać by się mogło, że sprawy ki- 
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nematografii były czymś nieważnym w zes- 
tawieniu z walką na śmierć i życie, jaką pro- 
wadziło młode socjalistyczne państwo o za- 
chowanie zdobyczy Rewolucji. A jednak — 
były to ważne zagadnienia i nie pozostały 
nie dostrzeżone. 

Dekret o nacjonalizacji kinematografii był 
przejawem troski państwa o kulturę, a nie 
posunięciem natury gospodarczej czy admi- 
nistracyjnej. Nie chodziło tu o przejęcie zys- 
ków z prywatnych przedsiębiorstw filmo- 
wych i nie o „czerwonogwardyjski atak” — 
jak mawiał Lenin — na prywatny kapitał. 
Te czynniki grały wtórną, drugoplanową ro- 
lę. Ważne było to, by obrazy przemawiające 
z ekranów do myśli i uczuć milionów osób 
służyły dobrej sprawie, by wychowywały i 
kształciły, a nie, jak to się wówczas działo, 
demoralizowały i ogłupiały. Model komer- 
cjalnego kina, stworzony przez rosyjskich 
przedsiębiorców za carskich czasów, zakładał 
schlebianie gustom drobnomieszczańskim, a- 
poteozując niezwyciężoną moc pieniądza i 
głosząc pochwałę pasożytniczego trybu życia 
klas uprzywilejowanych. To, co w latach 
1918 i 1919 wyświetlano w kinach było, z 
bardzo nielicznymi wyjątkami, w najlepszym 
wypadku — obce, a w zasadzie — wrogie 
Rewolucji. A przecież sale „elektrycznych te- 
atrów”, jak nazywano wówczas kina, zapeł- 
niały się co wieczora tysiącami i tysiącami 
widzów. 

Nacjonalizacja kinematografii była koniecz- 
nością polityczną, a zdecydowano się na ten 
decydujący krok dopiero wtedy, kiedy za- 
wiódł program częściowych i stopniowych 
przemian. Na początku 1919 roku sytuacja w 
przemyśle filmowym była katastrofalna, jak 
to stwierdził komisarz Oświaty — Łunaczar- 
ski. Właściciele wytwórni i biur wynajmu 
jawnie sabotowali zarządzenia władzy. Pod 
pozorem zdjęć plenerowych wywożono na 
Ukrainę cenny sprzęt, by oddać go białogwar- 
dzistom i obcym interwentom. Wprowadzone 
w marcu 1918 roku przepisy o kontroli ro- 
botniczej nad działalnością przedsiębiostw 
filmowych okazały się niewystarczające. 
Trzeba było całokształt spraw związanych z 
filmem przekazać Komisariatowi Oświaty i 
upoważnić go do nacjonalizacji. Taki wniosek 
wysunęli jeszcze w grudniu 1918 roku dele- 
gaci komitetów filmowych: moskiewskiego i 
piotrogrodzkiego. 


Z chwilą wydania Dekretu z dnia 27 sierp- 
nia 1919 roku — koła historii filmu zaczęły 
się toczyć w innym kierunku. Przed laty 
pięćdziesięciu narodziła się nowa sztuka, 
bliska i potrzebna milionom, a dla społeczeń- 
stwa budującego socjalizm — sztuka najważ- 
niejsza. 


KMaPkc BF 
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Listopad 1918 
«adr z kroniki filmowej 


„POLOWANIE NA MUCHY” (Polska). 
Film nie kontynuuje interesującej dotych- 
czas Wajdę problematyki. Pozostaje więc 
wirtuozerski popis, nie zawsze zresztą naj- 
wyższego lotu i duża Wość pomysłów, raz 
lepszych, raz gorszych. 


„PUSTELNIA PARMENSKA" 
Włochy). Mimo swych  anachroniczności, 
film Christtan-Jaque'a jeszcze daje się 
dziś oglądać. Jego siła polega głównie na 
tym, że Fabrycy del Dongo przeistoczył się 
w Gerarda Philipe'a. 


(Francja- 


„KAZDEMU SWOJE” (Włochy). Przewaga 
zamaskowanych przestępców nad natwnym 
Don Kichotem, usiłującym dociec prawdy. 


„SWIĘTY ZASTAWIA PUŁAPKĘ” (Fran- 
cja-Włochy). Christian-Jaque jako parodys- 
ta nie wykracza poza horyzonty t smak 
parodiowanego. 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


„MIŁOSC I JAZZ” (Szwecja). Trzyma się 
ściśle klasycznych recept, ale realizuje je 
w sposób tak niespodziewanie świeży, że 
można ten film uznać za fenomen. 


„SZALONY KON” (USA).  Komediowa 
konwencja oraz Henry Fonda i Glenn Ford 
— nostciele tradycyźnej, heroicznej formuły 
westernowej, 


„TOAST" (Polska). Portret ojczyzny wi- 
dzianej okiem zachwyconym, ale i badaw- 
czym. Mistrzowska realizacja, 


„KROLEWSKI BŁĄD" (Czechosłowacja). 
Ten historyczno-kosttumowy dramat podej. 
muje pytania o zasady ludzkiego dztałanta 


e 
Pure Redakorze! 


Ten rok miał być rokiem odnowy dla 
naszej kinematografii, Jednakże po obejrze- 
niu polskich filmów w pierwszym półroczu 
dręczą mnie pewne wątpliwości. Spośród 
reżyserów nie zawiedli jedynie Wajda i 
Hoffman; Kawalerowicz potraktował „Grę” 
ulgowo, a reszta spisuje się miernie. Brak 
autentycznych realiów w polskim filmie 
współczesnymi rozrywkowym wprost rzuca 
się w oczy. Nie wiem, dlaczego reżyserzy 
wolą Likcję od „małego realizmu”, który 
przecież czeską szkołę filmową wyniósł bar- 
dzo wysoko. 


Niedobrze, gdy w kinie wybucha śmiech 
nie zamierzony przez reżysera; widzowie na- 
zywają ten nowy polski gatunek filmowy 
„Błupio-śmieszny”. Szczytowe osiągnięcia 
w mel dziedzinie mamy. juś chyba poza s0baj 
zdarzało się, że w czasie projekcji poważ- 
nego drainatu psychologicznego publiczność 
tarzała się ze Śmiechu. Niestety, słyszałem 
go także j w tym roku, choć w' mniejszym 
natężeniu (Weekend z. dziewczyną”, 
„Skok”). 


W „wypadku. naiwnej anegdoty. (Skok), 
filmu nie uratuje mawet największy Wysi- 
lek realizatorów, niedobrze też, gdy reży- 
ser traktuje swoje dzieło jako „wariację 


na określony temat* („Molo”), przeznaczo- 
ną dla bardzo wąskiego kręgu odbiorców. 
Inn jć swoje umie- 


pomysł zawarty w scenariuszu jest „filmo- 
wy” i „atrakcyjny”, lecz o to, aby był lo- 
siczny 1 prawdziwy, o masżej rzeczywi. 
stości. Widz wprawdzie nie zawsze potrafi 
ocenić fachowo zalety warsztatu, ale za to 
ostrzej niż filmowiec i krytyk widzi wszel-. 
kie naiwności. 


WŁADYSŁAW PRONOBIS 
Poznań 


* 


Piszę do Pana w sprawie dość nieprzy- 
jemmej, która zdarzyła się 24 lipca W Pu- 
ławach, w kinie „Sybilla”. Afisz czwartko- 
wy (to dni studyjne) zapowiedział projek- 
cję filmu „Król Edyp' Pasoliniego. Po go- 
dzinie 17.00 (mimo napisów, że kasa czynna 
jest na godzinę przed seansem) biletów jesz- 
cze nie sprzedawano. Uprzejma bileterka 
z kina wyjaśniła, że Xierowniczka poje- 
chała po film do Kazimierza. Zaczęto wresz- 
cie sprzedawać bilety; kasjerka chwaliła 
„Króla Edypa". Po kronice, ku mojemu 
Zdumieniu, pojawiły się kolorowe napisy 
i tytuł filmu „Szpieg wyszedł z morza”. 


ELŻBIETA KLIMOWICZ 
Puławy 


| OPER REWA ZEW WZY WWONENOCONNACY WNN O | TTNINAAW. 


1 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz | reżyseria: 
Aleksander _ Ścibor-Ryl- 
ski 

Zajęcia: Kurt Weber 

Muzyka: Wojciech Ki- 
lat 

Wykonawcy : Piotr Ho- 
rodecki — Jerzy Mata- 
łowski, kolejarz  Mar- 
czewski — Józef Nowak, 
Truchaczek — Marian 
pania, Rubach — Ta- 
deusz Kalinowski, gene- 
yał — Henryk Bąk, ma- 
jor — Jan _ Machulski 
ojciec Piotra — Janusz 
Kłosiński, _ komendant 
policji — Leon Niem- 
czyk, kapral Dymek — 
Krzysztof _ Litwin, lekarz 
— Eliasz Kuziemski, hut 
cowy — Zbigniew Józe- 
fowicz, Anna Maria 
Boehme — Evelyn Opo- 
czynski, Konrad — Axel 
Dietrich, przywódca nie- 
mieckiej bojówki, Gla- 
ser — Kurt. Kachlicki, 


Kuno — zbrojną dywersją przygotowaną przez zamieszkałą w tym 
chold, Neumark, ojciec _ nieście niemiecką mniejszość narodową. 

Konrada — Adolf P. 

Hoffmann. 


Produkcja: Przedsi 
biorstwo Realizacji Fil- 
mów „Zespoły Filmo- | 
we'' — 1969, tan 


SĄSIEDZI 


Obraz tragicznych wydarzeń z września 139 roku w Byd- 
gosżczy. Epopea bohaterskiej obrony bydgoszczan przed 


„ee, elm etlan; bez dodatku krótkome- 
Jest wytnie yi 


WYZWANIE DLA ROBIN HOODA 


(A Challenge for Robin Hood) 


Scenariusz: Peter Bryan 
€. Pennington Richards 
rthur Grant 
Gary Hughes 

Wykonawcy: Robin — Barrie Ingham, brat Tuck — James 
Hayter, „Mały John” — Leon Greene, Lady Marian — Gay 
Hamilton, Roger de Courtenay — Peter Blythe, Henry de 
Courtenay — Eric Woofe, Sir John de Courtenay — William 
Squire, szeryt hrabstwa Nottingham — John Arnatf, Will 
— Douglas Mitchell, Allan-o-Dale — Eric Flynn, fałszywa 
Lady Marian — Jenny Tili, Stephen — John Gugolka, Much 
— Reg Lye, Sir Jamyl de Penitone — Donald Pickering, 
Wallace — John Harvey, Justin — John Graham, Edwin — 
Arthur Hewlett, pobożny kupiec — Alfie Bass. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Zofia Aleksandro- 
wicz-Dybowska, 

Produkcja: Clifford Parkers — Hammer Prod. (Wielka 
Brytania) — 1967. 


+ 


Barwny film przygodowy dla młodzieży. Opowieść o szli 
chetnym rozbójntku, który zrabowane możnym tego świata 
bogactwa obracał na pożytek biednych i wydziedziczonych. 


Straż _wawelskie- 
Scenariusz, reali- 
zacja i zdjęcia: Zbigniew Bo- 
chenek. Konsultacja: dr An- 
drzej Fischinger i prof. dr Je- 
rzy Szablowski. Opracowanie 
plastyczne: Andrzej Młodzia- 
nowski. Muzyka: Juliusz Łu- 
ciuk. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych — 1968. 
Film _ prezentujący — zbiory 
skarbca i zbrojowni wawel- 
skiej. 

lub 

„Tajemnice kryształu”. Sce- 
nariusz i realizacja: Bolesław 
Bączyński. Zdjęcia: Anatol Fi- 
dek. Opracowanie muzyczne: 
Henryk Rogala. Komentarz: 
Ewa Brablec-Strzępka | Tadeusz 
Lubiejewski. Czyta: Ksawery 
Jasieński. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych — 
1968. Barwny film popularno- 
naukowy. 


Dodatek: 
„Susza! 
nariusz 
fan Schaben- 
beck 
ryk 
Reżyseria i o- 
prawa plasty- 
czna: 

Schabenbeck. 
Zdjęcia: Hen- 


1969.  Krótko- 
metrażowy 
film wycinko- 
wy. 


BUNT NA „BOUNTY 


(Mutiny on the Bounty) 


Scenariusz (wedlug powieści Charlesa Nordhoffa | Jamesa 
Normana Halla) : Charles Lederer 

Reżyseria: Lewis Milestone 

Zdjęcia: Robert L. Surtees 

Muzyka: Bronisław Kaper 

Wykonawcy: Fletcher Christian — Marlon Brando, Wil- 
liam Bligh — Trevor Howard, John Mills — Richard Harris, 
Alexander Smith — Hugh Griffith, William Brown — Rić 
chard Haydn, Edward Young — Tim Seely, Matthew Quin- 
tal — Percy Herbert, Edward Birkett — Gordon Jackson, 
William MeCoy — Noel Purcell, John Williams — Duncai 
Lamont, Michael Byrne — Chipś Rafferty, Samuel Mack 
Ashley Cowan, John Fryer — Eddie Byrne, James Morrison 
— Keith McConneli, Minarii — Frank Silvera, Graves — 
Ben right. Staines — Torin Thatcher, wódz Hitihiti — 

[ata 

Produkcja: Arćila, Aaron Rosenber. (USA) — 1962. 

* 


Remake znanego filmu Franka Lloyda z roku 1935, 
miętnionego kreacjami Charlesa Laughtona i Clarka Gable. 
Historia buntu na Bounty”, statku Jego Królewskiej Mości 
— z roku 1789, znalazła odbicie w wielu utworach literac- 
kich. Film daje im barwę. szeroki ekran i najlepszych 
aktorów lat sześćdziesiątych. 


JA, SPRAWIEDLIWOŚĆ 


(Ja, spravedlnost) 


Scenariusz (wedlug pomysłu Miroslava Hanu5a): Miloś Mażourek i 
Zbynek Brynych 

Reżyseria: Zbynek Brynych 

Zdjęcia: Josef Vanis 

Muzyka: Jifi Sternwald 

Wykonawcy: dr Herman — Karel Hóger, Harting — JiFi Vrstala, 
Hitler — Fritz Dietz, Inge — Angelika Domróse. 

Produkcja: Barrandov (Czechosłowacja) — 1967. 

Ę * 


Hitler jako więzień obłąkanego faszysty, który chce swemu dawne- 

mu wodzowi wymierzyć wyrafinowaną karę, stwarzając mu złudzenie 

możliwości powrotu do władzy — oto temat najnowszego filmu Zbyn- 

ka Brynycha, autora „Transportu z raju” i „Piątego jeżóżca Apo- 
lipsy”, 


Sce- 
Ste- 


i Hen- 
Ryszka. 


Stefan 


wybitny | —6 dobry —4 słaby 2 
b.dobry  —5 dyskusyjny —3 zły -1 
z|ą F| 
śl% = EJ = 
Ej x g 
AEJEIETEJEINIE 
"TYTUŁ FILMU AENEIKIEJENEJEJE 
EIEEJEIKIEJEJE) 
a|ajh|ó|5|x|A|E|G 
jjójejójó|s|d|N|= 
Pustelnia parmeńska | 5 | 4 4 4|4|5 
4/4 5 
Sidła 4 3 4 
4 4 |3 4 
Miłość i jazz 4 4|4|3 
Żyrafa w oknie 4|3 4 
Za frontem 4 3 
Brat doktora Homera , 
ZEE IE zaj LA 
Sprawa honorowa 4 
Własną drogą || 
Kobieta wąż 
Zemsta hajduków 2)j2|2 2 


*) Recenzent na urlopie 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
Rutowicz, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Mostilm 


P. Kwiatkowski, J. 


TYGODNIK 


(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w 


Barrandovie (Czechosłowacja), Woodfali (Anglia), „Cine-Tele-Revue" 


(Belgia), 


„Cinemond. 


Unifrance Film (Francja), Metro-Goldwyn- 


Mayer (USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
mije na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
me można nabywać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1i 
Zam. 6799 P-52 


INDEKS 35904 


Numer oddano do druku 16,VIIL1569 r. 
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Reżyser Marek Piwowski (na zdjęciach u dołu) rozpoczął realizację swojego pierw- 
szego filmu fabularnego — komedii „Rejs”. Akcja rozgrywa się na statku wycieczko- 
wym płynącym z Warszawy w górę Wisły. Przedstawiamy serię zdjęć z realizacji. 


